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mość o rozbójniczej wyprawie daleko poza Starą 
Serbią rozległ, i że nietylko poseł sorbski, ale i 
ambasador rosyjski upominał Porię, aby temu 
stanowi rzeczy w Starej Serbu raz przecie ko- 
niec położyła. 

Ale już przedtem i raz poraz ambasador 
austryacki br. Calice widział się zmuszonym, z 
podobnemi radami i przestrogami odzywać się 
w Yildiz kiosku. Usunięto wprawdzie gubernato- 
ra pristińskiego, ale trudno, aby jego następca 
bardziej po ludzku rządził, albo anarchię poko- 
nać był w stanie. Już się ona zanadto rozmogła 
i powaga rządu tureckiego zanadto jest wstrzą- 
śnięta ; reforma adminisiracyi okazuje się wręcz 
niepodobieństwem. 

Kiedy po krwawych zamieszkach w Arme- 
nii ambasadorowie mocarstw w r. 1896 przypo- 
mnieli Porcie, aby w myśl 23 artykułu pokoju 
berlińskiego, także w Macedonii i Starej Serbii 
administracyjne reformy zaprowadziła, ułożyła 
Porta w porozumieniu + ambasa*%:rami odnośny 
elaborat, i nareszcie w luty i`“? ogłoszono w 
dzienniku urzędowym nra" „cyi .o0sowo złożony 
z 22 paragrafów statut dla Starej Serbii, wyty- 
czający zasady, wedle których administracya 
zreformowaną, Żandarmerya przeobrażoną i ścią- 
ganie podatków uregulowanem być miało. 

Na czele statutu stała zasada równoupra- 
wnienia wyznaniowego. I gdyby rząd turecki na 
seryo zabrał się był do dżieła, nie byłoby przy- 
szło do tyen zajsć groźnych, Xidrych' widownią 
jest obecnie Stara Serbia. Ale upłynęło lat prze- 
szło cztery i statut z r. 1897 poszedł taksamo w 
zapomnienie, jak prawie wszystko to, eo wobec 
najlepszych rad dyplolinacyi europejskiej Porta 
przyrzekła, ale — nie wykonała. 

Pester Lloyd dodaje, iż do tych bieżących 
wypadków, które zapewne przyczynią się do po- 
gorszenia na półwyspie Bałkańskie, należy ta- 
kże zamknięcie granicy tureckiej przez Portę z 
powodu dżumy, która się w Konstantynopolu po- 
jawiła. Mniejsza o to, czy zarządzenie takie było 
z powodów sanitarnych już teraz koniecz"e — 
ale pod względem politycznym oddziała ono nie- 
pomyślnie na przestraszone już bez iego umysły 
w zachodnich stronach Bałkanów. 

Już wskutek zajść w Pristinie (gw: ty reli- 
gijne) i w Kolaszynie jest ludność Starej Serbii 
fatalnie rozjuszona, a zupełne zamknięcie połud- 
niowej granicy królestwa Serbskiego może do- 
prowadzić do rozpaczy. 

„Z jednej strony -- kończy P. Lloyd — 
gwałty dzikich Albańczyków, a z drugiej niemo- 
żliwość ucieczki przez granicę do Serbii, musi w 
końcu doprowadzić do stanu rzeczy, który stać 
rę może niebezpiecznym dla pokoju na półwy: 
spie Bałkańskim. Dyplomacya mocarstw nie mało 
będzie iniała mozołów, aby u Porty uzyskać 
posłucb dla swoich zawsze daremnych rad i u- 
pomnień. Że powinno się siać coś, dla wytwe- 
rzenia jakichkolwiek ludzkich i żywotnych sto- 
sunków, to pewna, — tylko niestety kwestya, 
czy wobec coraz większego pogorszenia, wogóle 
dójść będzie można w jakimś czasie niezbyt da- 
lekim do tego celu.* 


Sprawa kołaszyńska. 


Lwów 22 lipca. 


Sprawa kolaszyńska jest tylko jednym z 
wypadków, tworzących stan rzeczy w takzwanej 
Starej Serbii (należącej do Turcyi), a ten stan 
jest poprostu anarchią. 

Z Serbii i z Czarnogóry szerzono pomiędzy 
ludnością staroserbską agitacyę narodowościową. 
Porta zamiast użyć przeciw niej władz swoich, 
wypuściła Albańczyków na  jerbów tureckich. 

Gdyby autorytet Porty był się utrzymał i 
Albańczycy dokazawszy swego, wróciii byli, tak 
jak w Macedonii, pokozawszy agitacyę bułgarską, 
do domu, niktby na to nie sarkał. Ale Albań- 
czycy ciągle popełniają gwałty, wszczęła się a- 
narchia, gdyż urzędnicy tureccy są bezsilni, a 
nadto od wielu miesięcy miepłatni, częstokroć 
szli na rękę Albańczykom. 

Czasami zjawił się jakiś uczciwszy guber- 
nator lub starosta, którzy jakkolwiek ład i spra- 
wiedliwość przywrócić usiłowali, ale dzięki wpły- 
wom AltaL_ 23% „„gającym w głąb pałacu 
suliańskiego, posądzano ich o porozumienie z re- 
wolucyonistami albo o brak energii; usuwano 
ich, i następcy ich uważali naturalnie za rzecz 
wygodniejszą i intratniejszą pozwalać Albańczy- 
kom na wszystko, i ztąd od kiłku lat panuje tam 
anarchia. 

Jer di dzisiaj można mówić o pogorszeniu 
stanu rz zy w Starej Serbii, to nie dlatego, iż 
tam obkect 9 więcej popełnianych bywa plądro- 
wań, morderstw, hańbienia kobiet. Dotyczące ży- 
cia i mienia gwałty nigdy dotychczas nie wywo- 
ływały w Turcyi powsiań narodowych; ludność 
nawykła do tego i utratę głowy albo chaty: uwa- 
ża za taki sam przypadek jak piorun lub po- 
wódź. Istotne przyczyny pogorszenia wyjaśnia, 
Pester Lloyd. Te przyczyny zdarzały się i da- 
wniej, ale się o nich nie dowiedziano, a zresztą 
bardzo rzadkie bywały. 

Otóż rozzuchwaleni Aibańczycy dopuszcza- 
ją się teraz burzenia cerkwi i szkółek i znęcają 
się nad duchowieństwem staroserbskiem. U lu- 
dów bałkańskich zaś całe życie umysłowe i całe 
uczucie skupia się w religii; byt narodu i reli- 
gia—to u nich rzeczy nawskróś identyczne. Kie- 
dy wróg rzuca się na ołtarze i na duchownych, 
to już chodzi nie o mizerne życie i mienie je- 
dnostek, wie ludowi zdaje się, że już wszysikie 
całego bytu marodowego podwaliny są wstrzą- 
śnięie do gruntu. 

To naruszeńie poczucia powszechnego wy- 
woływało owe niezliczone mnóstwo powstań w 
Turcyi. W r. 1527 Sinan basza kazał w Belgra- 
dzie spalić" przechowywane od wieków zwiuki 
św. Sawy — i pamięć tego faktu utrzymy wała u 
Serbów rozjuszenie przeciw panowaniu tureckie- 
mu poiężniej, niż tysiące gwałtów, popełnianych 
na chłopach, kobietach i zagrodach serbskich. 

Nie mniej potężne i groźne wzburzenie wy- 
wołują zamachy na odwieczne zwyczaje i urzą 
dzenia. Tak np. w ostatnim czasie uderzyli Al- 
bańczycy na Kolaszyn i zburzyli gminę rozległą, 
której przywileje sułtani częstokroć potwierdzali, 
i której urządzenia niemal pięć wieków prze- 
trwały. Kolaszyn był orgunizacyą pouuiaą do 
klanów szkockich; na czele sta? zawsze archi- 
mandryta jako strażnik autonomii, daleko naokół 
wielce poważany. Nie dziwić się przeto krzyko- 
wi oburzenia i rozjuszenia, który się na wiado- 
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Zi RoN : 
Wśród walki, jaką toczy Gd łat wielu ży- 


wioł polski na Bukowinie w obronie tego mini- 
muin praw, które ludom się należą, nadchodzi 


jest wzbronionym, chodźmy do niemieckiego Bu- 
dziszyna na serbskołuźyckiej ziemi, chodźmy do 
włoskiego Triestu na słowiańskim brzegu, chodź- 
my do Koszyc, Wrocławia, Opawy, Cieszyna itd. 
a przekonamy się się, Że to strzecha nad nasze- 
mi głowami się pali, że to nie daleki iakiś gaze- 
ciaraki pożar, o którym można ziewając CZy- 
tać. 


Złota Praga. 


(Ciąg daższy). 

"Tam w słowiańskisua kole budzi się dopie- 
ro w duszy twojej uczucie reakcyi przeciw wszel- 
kierma dciskowi, przeciw grabieży, której ofiarą 
wszędzie, na wszystkich kresach pada Słowiań- 
szczyzna. Ci, którzy zdaleka od wojującej Sło- 
wiańszczyzny stoją, dają się porównać do czytel- 
nika, który siedzi na fotelu i czyta w` gazecie 
opis pożaru i katastrofy kolejowej. Wzbudza to 
senzacyę, zacickawienie, o którem się w kilka 
minut po przeczytaniu gazecisrskiej kroniki za- 


Tym obojętnym i apatycznym ludziom, któ- 
rzy rozumują, że przy zmianie stosunków miasta 
te i ziemie wrócą kiedyś do Słowiańszczyzny, od- 
powiadamy : nie wrócą. oświadczenie nas uczy, że 
kilka dziesiątków dziewiętnastego wieku zdzia- 
łało więcej w kierunku giermanizacyi ziem nad 
Odrą, niż wszystkie stulucia, od średniowieczyzny 
począwszy... 

Dziś przemoc ma olbrzymią broń, której 
dawne wieki nie miały: wynaradawiającą szkołę 
i wynaradawiające drukowane słowo... 

S.rzecha się na własnym domu spali... je- 
sli natychmiast moralnej mie będzie pomocy, 
jeśli nie obudzi się duch legalnego, prawem Bo- 
skiem przepisanego oporu, jeśli się nie obudzi 
świadomość słowiańska i współdziałanie całej 


Ten kto do Chorwacyi, w ziemią słowacką 
czy słoweńską idzie, jest człowiekiem, który o- 
sobiście jest przy pożarze, który na oczy widzi 
katastrofę kolejową. /en, widząc ogromną, ŻY: 
wiołową tragedyę, dziwi się, jak on mógł wieść 
© straszliwej klęsce z tażą zimną krwią i apaty4 | Słowiańszczyzny. Niechej niedowiarkowie i scep 
w gazecie czytać, jak mógł nie współezuć ze|tycy polityczni mówią. co clwy © kongresach 
stracliwem ludzkiem nieszczęściem. Chodźmy do |dziennikurzy słowiańskich, me'h się śmieją, 
Ryeki, a zobaczym” ms cborwackisj ziemi, oto- |że rezolueye ich i manitesty uchwalane bywają 
czone dookoła rdzenną chorwacką ludnością — |po to, aby w życie nigdy nie weszły... my odpo» 
węgierskie miasto, w którem napis chorwacki | wiadamy im: ponieważ kongresy w prasie sło- 


= Przybory do Po 


chwila jaśniejsza. Ceas dowiaduje się o układzie, 
który przyszedł do skutku między Poiakami 
a bukowińskim rządem krajowym. 

Bar. Bourguigonowi — pisze Czas -- za- 
szczyt przynosi stanowisko, jakie wobec sprawy 
polskiej zajął. Od tradycyj hr. Goersa, aż do te- 
go, co widzimy obecnie, daleka droga, pełna 
cierni dla naszej narodowości. Zarzuty nieuza- 
sadnione, przez Niemców przeciwko nam z wy- 
raźnym celem oszczerczym miotane, były powo- 
dem chwiejnej zrazu polityki bar. Bourguignona 
wobec nas. Przekonał się jednak naczelnik kra- 
ju, że zarzuty są bezjudsiawne, że Polacy są 
czynnikiam spokojnym i dodatnim, że więc gnę- 
bić ich nie ma powodu; z drugiej strony prze- 
konał się i o tem, że Polacy ad skromnych żą- 
dań swych nie odstąpią za żadną cenę, że nie 
można ich poskromić strachem, gdy prawo i słu- 
szność po ich stronie, ani uśpić iaskami osobi- 
stemi i przekonał się więc, że ich zgnębić nie 
moŹna. 

Już na ostatniem posiedzeniu sejmu zeszło- 
rocznego ułożył bar. Bourguignon cenne a spra- 
wiedliwe oświadczenie, że uważa władzę szkolną 
za zobowiązaną do udzielania dziatwie polskiej 
tej samej opieki, co dziatwie innej narodowości. 
Posłowie ormiańsko polscy 1 wydział towarzystwa 
politycznego „Koło polskie* w Czerniowcach 
przyjęli wdzięcznie tę dekiaracyę, — ale na niej 
nie poprzestali. Żądamy i żądać musimy, aby 
rietylko nauka religii odkysrała się polsku 
tam, gdzie tego potrzeba, ale wiiśnie w związku 
z nauką religii żądamy także i nauki języka pol- 
skiego, aby dziatwie, która uczy się religii po 
polsku, książki polskie były dostępnemi. Jeżeli 
zaś ten cel ma być osiągnięty, natenczas ko- 
miecznem jest, aby seminaryum ` nauczycielskie, 
a którego wychodzą navrzroeła łukowińscy, 
ksztułciło przyszłych pedagogów także w języku 
polskim, a wreszcie, aby istniała kontrola, czy 
nauka języka rolskiago, tam, gdzie się odbywać 
powinra, odbywa się rzeczywiście; do kontroli 
taiej potrzebnym jest inspektor Polak. 

Oto program, w"pracowany przed 4 laty 
przez sekret:rzu Koła polskiego prof. d:. Alfreda 
Halbana, przyjęty przez nestora Polonii buko- 
wińskiej, p. Grzegorza Bohdanowicza z Orzechlib, 
oraz posłów sejmowych ormiańsko-polskich. W 
tym roku wreszcie bar. Bourguignon“ program ten 
przyjął. 

Oficyalne, publiczne przyjęcie tego programu 
nastąpiło w czasie sesyi sejmowej, a wyrazem 
układu była z jednej strony świetna mowa posła 
Krzysztofa Abrahamowicza dnia 19 bm., z dru- 
giej strony lojalna odpowiedź p. prezydenta kra- 
ju na tem samem posiedzeniu. 

Obie strony są obecnie związane i mamy 
nadzieję, źe tak jak Polacy z pewnością nie wy- 
kroczą nigdy po za ten układ, tak i rząd krajo- 
wy dotrzyma go ściśle. 

Układ ten ma znaczenie podwójne: zasadni- 
cze i praktyczne. Zasadnicze jego znaczenie polega 
na tem, że podczas gdy p. Groess, a z początku i 
br. Bourguignon uważali Polaków na Bukowinie za 
Żywioł obcy, do niczego nieuprawniony, obecnie to 
pojęcie upada. Polacy stanowią odtąd żywioł ró- 
wnouprawniony z innymi, a cała różnica polega 
na tem, że podczas gdy języki niemiecki, rumuń- 
ski i ruski są językami krajowymi, język polski 
nie ma (!!) tego stanowiska i ze względu na li- 
czbę Loisxów mieć (> nie może. (?) Wprawdzie 
liczba Niemców nie jest o wiele znaczniejszą, 
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niż licza Polaków, ale do Niemców pod wzglę- 
dem językowym przybywa około 90.000 żydów 
i tym :sposobem powstaje dysproporcya między 
Niemczumi a Polakami, z którą liczyć się trzeba. 


Dla tego—dodaje Czas — ograniczono się do żą- 


dań szkolnych, ;.ko tych, których uwzglę nien 
jest możebneia bez zmian ustawodawczych. 

Do powyższych słów Tzasu z naszej stro 
ny dodajemy, że chętnie z, udzamy się z nazwa- 
niem powyższego układu jaśniejszą -hwiią w 
walce © prawa polskie na Bukowinie, ale też 
tylso jaśniejszą chwilą, z powodu której jednak 
w tej walce ustawać nam nie wolno. Będziemy 
zaś wikiótce mieli sposobność podania naszym 
czytełnikom dokładnej relacyi o ciężkich dla Po- 
laków stosunkach szkolnych na Bukowinie. 


Z dyskusyi budżetowej w sejmie. 


(Przemówienie posła dr. Włodzimierza Kozło- 
w,skiago w dyskasyi generalnej w sejmie dnia 
8 lipca.) 

(I). Szanowny poseł Stanisław hr. Stadni- 
cki pociągnął bilans całego gospodarstwa neszego 
krajowego i omówił nasze finanse krajowe w 
sposób taki, że do tego przedmiotu powracać 
mie potrzebuję. Z przedsiawieniem rzeczy bowiem 
[e budżetowej i posło hr. >* dnichiego naj- 
zupełniej się zgadzam. 

Dotknę przeto iednegn tylko szczegółu, któ- 
|ry nabrał już po oddaniu sprawozdania komisyi 
budżetowej o budżecie krajcwym przez general- 
nego sprawczdawcę do druku, aktualnego zna- 
czenia: mianowicie w sposobie oceniania podatku 
od piwa w Czechach -aszedł pewien zwrot. Pod 
tym względem reprezentanci królestwa czeskiezu 
stali zawsze na odporae: ! "no wisku. Obecnie 
to stanowisko w najnowszej tu hwale seimu 
zmienili i oświadczyli się za krajowyn, dodawem 
od piwa. Wskutek tego zwięhszzły się szanse ża- 
czerpnięcia z lego Żródła dla krejów. Zgadzai;e 
się na rezols*yę w sprawie podatku od pwa 
przez komisyę budżetową proponowaną, pragnę 
abyśmy się chwycili mutatis mutandis tych sa 
mych środków wykonania, do jakich dąży rep:c- 
zentancya królestwa czeskiego i w tej mierze 
proponuję odpowiednią rezolucyę. Tę rezolucyę 
składam do laski marszułkowskiej, zwracając 
uwagę na okoliczność, że co do sposobu o»licza- 
nia dodatku od piwa, pomiędzy stanowiskiem 
naszego kraju a stanowiskiem Czech zachodzi 
ta rożnica, że niy opieramy dodatek od piwa na 
krajowej konsumcyi a Czesi na krajowej pro- 
dukcyi. 

Przechodzę teraz do rozbioru przemówień, 
które dziś rano słyszałem. Zacznę od pierwszego 
mowcy p. ks. Stojałowskiego. Jako jeden z szere- 
gowców Koła posskiego z przyjemnością przyj- 
muję zapewnienie, że posłowie, ktorzy świeżo 
wstąpili do Koła, we wspólnej z nam: pracy 
wytrwają. Cieszyłbym się bardzo, gdybym takie 
zapewnienie był usłyszał także i z ust posła 
Bojki a choć nie ze wszystkimi ustępami jego 
mowy się zgadzam, bo w wielu z nich pod mio- 
dem było ukryte żądło, nie taję, Że kilka ustę- 
pów jego mowy nader sympatycznie mnie do- 
tknęło. Spodziewałem się jednak, idąc logiczejc za 
wątkiem rzeczonych ustępów *sg0 mowy, wręcz 
odmiennej konkluzyi. Mianowicie poseł Bojko, 
który słusznie zaznaczył, że pragnie, aby w przy- 
szłym sejmie zasiadali nie stańczycy, mie demo 


kraci, nie ludowey, tylko przedewszysikiem Pola- 
cy, powinien był dodać, że Polacy przedewszyst- 
kiem zasiadać mają prawo nie tylko w Sejmie, 
eal i w Radzie państwa. Poseł Bojko musi prze- 
to w niezbitej konsekwenceyi przemówienia swe- 
'go, jeszcze bo Guiej praguąć skupienia dążeń na- 
| rodowyah a bndzc 'ządkowania stronniczych we 
| Wiedniu, gdzie stronnictwo schodzi i schodzić 
powinno na drugi plan, a gdzie cele organizacyi 
sciśle narodowej m. 4 kardynalne prawa i pier- 
| wszorzędne ma% "enie, gdzie też solidarność ca- 
łego kraju jest zarówno miarą jego siły, gdzie 
też przez jedność tylko pozyskuje się możność 
skutecznego stawienia czoła coraz  iiczniejszym 
jawnym i ukrytym wrogom naszego kraju. 

P. Bojkc jednak nie doszedł do tej kon- 
kluzyi, co gorzej, powiedział z niesłychaną prze- 
sadą (przepraszam nie chcę go niemile dotknąć, 
tak jak nikogo zresztą w tej Izbie), powiedział z 
wielką bardzo niebacznością i nieostrożnością, że 
nadużycia naszych urydników mogą stanowić 
przykład do naśladow" dla czynowników ro- 
syjskich lub landratów „ruskich. 
ciwko swoim obowiązkom z woli przełożonych. 
Przeciwnie lzba w mowie p. namiestnika znala- 

| zła świeży dowód, Że tam gdzie jest istotne ną- 
|dażrcie, namisstnik je ostro karci. Słuszzie po- 
wieaziar p. Bejko, że w Jtosyi i pod zaborem 
pruskim skwapliwie śledz; rozwój stosunków 
naszych, szkoda jednak że nie jadał , Że tam z 
niczego więcej się mie cieszą jak z faktu, że pod- 
czas gdy Koło polskie w Berline zawsze było i 
jest solidarnem, we Wiedniu Polacy głosują 
przeciw Polakom, a cprócz tege świadomie lub 
nieświadomie, Polacy w czasach bardzo gorą- 
cycb walk, może biz złego zamiaru, może prey- 
padkowo, wspierali nieprzyjazne naszemu krajowi 
stronnictwa niemieckie przeciw Polakom. To mu- 
si cieszyć czynownikow rosyjskich i landratów 
pruskich, a pragnę, aby dalej nie czynić im tej 
radości aby to rozdwojenie ustąpiło i abyśmy 
p. Bojkę niebawem w Kole powitać mogli. 

Poseł Stojałowski mówił wiele o admim- 
stracyi, sądownictwie, radach powiatowych i wi- 
dział we wszystkich tych instyiucyach polityko- 
manię. Darujcie panowe małe intermezzo osobi- 
ste, ale przypomniał on mi jednego z mych przy- 
jaciół, który cierpi na różne urojone albo rze- 
czywiste choroby i sam się na nie skarży; wsku- 
tek tego widzi je także u drugich i nieraz też 
mówił do mnie: „ciebie głowa boli*, — a mnie 
wtedy głowa nie bolała — do innego kolegi: 
„ciebie zęby bolą*, i częstował ciągle lekarstwa- 


mi Tak samo p. Stojałowski sam rozwija go- 
rączkową agitacyę polityczną i ulega wskutek 


Zdarzył się szanownemu pe-"wi lapsus, 
który należy stanowczo zatrzeć, dem dra- 
końskie wykonywanie hasła „ausro Poznań- 
skiem, ucisk religijny pod rządem m, Za- 
kazy podpis „mia własnego imienia ` wiska w 
rod..anym języku na urzędowych : a i tows 
własnym krais i tyle innych, tak : zkich czy- 
nów z bistoryi naszej rnartyrolog są fakta, 
których przecie nie można porów. «é z tui 


ówdzie może pochodzącem. z "raku .aktu tego 
lub owego urzędnika przy wyborach mieprawi- 
dłowościami,z oderwanymi i przypadkowymi do- 
wodami dowolności lub nieporadności jednostek, 
które działają w jednej lub drugiej miejscowości 
na własną rękę, ale nie popełniają niewłaściwo- 
ści w wykonaniu systemu, jak to się dzieje pod 
uanymi zaborami, ani też nie wykraczają prze- 
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wiańskiej obudziły świadomość solidarności Sło 

wian, ponieważ przekonały naocznie jednostki 
o rozmiarach nieszczęść, które jak miecz Damo- 
klesa wiszą nad głową Słowiańszczyzny, przez to 
już zdobyły sobie prawo do istnienia i ogromną 
dla nas wszystkich zasługę. Otworzyły nam oczy 
na prądy, które się w Słowiańszczyźnie, budzą, 
dały nam poznać zastępy ludzi, którzy ziemię 
słowiańską bez zastrzeżeń, fanatycznie kochają. 
Powie mi ktoś może, że fanatyzm zaślepia i jek 
sam jes: rielogicznym, prowadzi do nielogicznych 
czynów ? 

Być może, ale jednak nam Polakom wobec 
tego, co się w Prusach dzieje, przydałoby się 
nieco tego fanatyzmu: podobno cyfry wykazują, 
że gdyby połska ziemia, która jest najgłówniej- 
szym konsumentem niemieckiego przemysłu, eks- 
portu, niemieckich fabryk i wyrobów, — soli- 
darnie zerwała handlowe stosunki z Niemcami, 
bezwarunkowo żadnego produktu niemieckiego 
nie kupowała i w ten sposób na gwałty pruskie 
odpowiedziała, to rząd pruski ruiną niemieckiego 
przemysłu do zaprzestania prześladowań byłby 
zmuszonym.. Ten bojkot niemczyzny, mogłaby 
tylko zrodzić bezwarunkowa solidarność i fana. 
tyczna idea samoobrony. A nas na fanatyzm 
nie stać |... 


x * 


Ten kolega mój z Gazety Narodowej, któ- 
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tową robi, ma do mnie zapewne Żai, że ja wy- |na przepyszne łuki, dachy, herby i rozetowania 


wodami powyższymi wkraczam w jego dziedzinę | nieporównanej 


i czynię mu przez to zawodową konkurencyę. 
Muszę się eo do tego o tyle przedewszystkiem 
zastrzedz, że jeśli jemu wolno robić konkuren- 
cyę hr. Gołuchowskiemu i na rachunek tego mę- 
ża stanu globus ziemski z gruntu przeinaczać, to 
dłaczegoż mni to ma być wzbronionem ? Ja przy- 
najmniej nie piszę wcale tego, co hr. Gołuchowski 
myśli, bo tego nię wiem, bo tego nikt nia wie, 
oprócz samego hr. Gołuchowskiego i tych, co w 
dziennikach politykę rob*. Oni wiedzą to, 
o czem nikt nie wie. Hr. Gołuchowski naprzy- 
kład napewno nie wie, o czem w przyszłości bę- 
dzie myślał, redaktor zaś Warszawskiego Kur- 
jera wie napewno, że hr. Gołuchowski będzie 
myślał o utrzymaniu trójprzymierza. Skąd Kur- 
je” Warszawski wie o sustryackim ministrze to, 
czego sam minister nie wie, urżnij łeb, domyśleć 
się nie inogę. Ja zapewniam, że uwagi powyższe 
skreśliłem nie dlatego, aby redaktorowi Gazety 
Narodowej jak najwięcej wierszy narobić, ale 
po to, aby o iie jestem w stanie, do rozjaśnienia 
wzajemnego stosunku Słowian się przyczynić. 
Kończę zresztą dla miłej zgody i aby nie wy- 
wołać jakiej atramentowej awantury, dalszych 
wywodów politycznych zaprzestaję, 

Wracam do Pragi. 

Słonko południowe patrzy na wielką, czeską 


ry ponad linią fejletonową politykę  wszechświa- | stolicę, zasypując ją żarem, śląc złote promienie 


dróży ma. 
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„procnowej wieży“, od której P 
ściany wesółe tony muzyki ccha niosą. 

To kilkanaście tysięcy sokołów idzie przez 
ulice miasta. Zjechali się ze wszystkich stron 
Europy, z Ameryki nawet, aby wziąć udział w 
uroczystości narodowej, w demonstracyi mającej 
pokazać: jesteśmy organizacyą silną, jedną my- 
ślą i jednym duchem przejętą. Piętnaście wybor- 
aych orkiestr gra. Gdzieindziej taka ilość muzyk 
wywołałaby vium enie, skąd je wziąć, skąd 
zebrać tylu dv muzyki uzdolnionych ludzi. W 
Gzechach to bagatela. 

— Tu o to łatwo, objasnia mnie jakiś pol- 
ski Sokół, wszak to są Czesi. Odkomeaderuj pan 
pierwszy lepszy cddział sokoli, daj im pan trąby, 
a oni będą bez przygotowania grali. 

Idą barwne drużyny przez ulice Pragi, 
niosąc chorągwie ozdobione lwem czeskim, od- 
znakami s-kolemi i herbami miast, skąd po- 
chodzą. 

Patrząc na nich, zrobiłem ciekawe, jak 
mniemam spostrzeżenie. Przypatrywałem się rę- 
kom tych ludzi i stwierdziłem, że na dziesięciu 
czeskich Sokołów dziewięciu ma spracowane. ży- 
laste ręce, zmordowane 'obotą we warstacie czy 
fabryce. 


(Ciąg dal. nast.) Ludw” Stasiak. 


T 


' MIKOŁAJA LUDWIGA 


OLEL GEORGE'A. 


tego optvcznemu złudzaniu; a przecież nie poli- 
tyka ale organiczna praca erd powiatowych "rzy- 
czyniła się do polepszenia “tanu drcg, do pe 
wnego postępu w gospodarstwie gmin, do po- 
wstania kas pożyczkowych i t. d. dala od po- 
lityki leży u nas zakres działania sądów a mi- 
mochodem powiem, że sposób w jaki się poseł 
Stojałowski o urzędnikach sądowych wyraził 
twierdząc, „że i w sądach są porządni ludzie“, 
a przeto stwierdzając, że ludzie ci są wyjątkami, 
nie odpowiada bynajmniej szacuakowi, jaki ka- 
żde dojrzałe społeczeństwo, tym w których ręku 
spoczywa wymiar sprawiedliwości, okazywać po- 
winno i nie jest w stanie ułaiwić ich zadania. 

Można też wyk*zywać niedokładności iub 
nadużycia, ale generaiizować ich nie ma się pra 
wa. Jeśli zaś ks. Stojałowski widzi w sądzie 
i w urzędach politycznych nie administracyę, 
ale jakąś z ukrytych zamiarów płynącą politykę 
w pierwszym rzędzie, to pod tym względem p. 
Stojałowski nie sam jeden tylko ulega tu opty- 
cznemu złudzeniu, jest bowiem cały szereg po- 
słów, którzy dzielą jego błędny sposób widzenia. 
Posłowie ci twierdzą, że jeżeli w czasie wybo- 
rów zdarzy się jakaś czy lustracya gminy, czy 
egzekucya podatkowa, czy wyrok sądowy, to 
zawsze dzieje się to z powodu wyborów i ma 
z niemi pożredni lub bezpośredni związek. 

Ależ moi Panowie! Czy wybory są czy ich 
nie ma, są egzekucye podatkowe i to niestety 
twarde, są lustracye ciągle i peryodycznie bez 
Żadnych gr*rw odbywać się powinny, są wyrcki 
sądowe, są czynności administracyjne, które z po- 
wodu wyboru żadnego uszczerbku doznać nie 
mogą, bo do czegoż doszlibyśmy w obec faktu, 
że mamy wybory do Sejmu, Rady państwa, Rad 
powiatowych, Rad miejskich i gminnych, i do 
wielu innych jeszcze instytucyi, do czego doszli- 
b;śmy, gdyby czynności sądowe, administracyjne 
zawsze zawieszano na czas wyborów. Wówczas 
bezczynność stałaby się regułą — a wypełnienie 
obowiązku wyjątkiem. 

P, Stojałowski się rie pogniewa, gdy mu 
sine ira cst studio przypomnę, że na początku 
tej sesyi -—- pomimo iż w przemówieniu mojem 
oburącz trzymałem się Encyklik Papieskich i do- 
słownie je przytaczałem — dostałem »d niego 
trzecią klasę z religii w jego przemówieniu. Żeby 
mnie potem trochę pocieszyć i oliwą t. ranę 
opatrzyć, dał mi ksiądz Stojałowski stopień celu 
jący z rolnictwa. 


Bardzo mu jestem za to wazięczny, ale 
muszę powiedzieć, że mnie w sprawie klasyfika- 
cyi z religii trochę zbiera ochota do pewnego 
bardzo niewinnego zresztą odwetu. Jzanowny 
klasyfikator dziś np. powiedział, że dusza naturą 
sw; jest chrześcijańską, że to miał powiedzieć 
św. Augustyn. Ale klasyfikator się pomylił, tego 
św. Augustyn nie powiedział : „Anima est nalu- 
raliter christiana“ to powiedział nie św. Augu- 
styn ale Tertulian — (wesołość) 

Jeśli szanowny klas;fikator pragnie korzy- 
stać z nauk św. Augustyna, które i ja czytam 
ze zbudowaniem, to »rzypomnę mu wiei:ą chrze 
ścrijańską radę, którą nam dał właśnie św. Augu- 
SLYN: „4% MeceSsariis unitas, iu omnibus caritas". 
Ż”czę też i Kołu polskiemu i posłom, którzy do 
riego świeżo wstąpili, aby te słowa służyły za 
pod:'awę ao naszych stosunków, aby ci posłowie. 
którzy pized miesiącem weszli, w myśl tych słów 
postępowali a co do tych, ktorzy do Koła da- 
wniej należą, nie ulega Żadnej wątpliwości, że 
się do tych podniosłych słów św. Augustyna 
stosować będą starali. 

P. Stojałowski poruszył tu bardzo ważną 
sprawę antisemityzmu i filosemityzmu. O tej 
sprawie możi aby bardzo aługo mówić, ale ja 
tylko powiem, że choć zaprzeczyć się nie da, że 
wpływ wielu żydów na stosunsi włościąństwa 
i kształtowanie się stosunków  ekonviuicznych 
w kraju naszym był i jest ujemnym, to co do 
mnie jest mi wstrętną rzeczą każda brutalna 
walka rasowa. 

Karać dziecko za to, że się urodziło sy- 
nem tych lub innych rodziców, albo, że jest tej 
lub innej religii, wydaje mi się niesprawiedliwem, 
wydaje mi się też, że zarówno względy ogólno 
ludzkie, jak i prawidła katolickiej wiary, zaka- 
zują wszelkiej akcyi podyktowanej nienawiścią, 
ale nie zakazują obrony przeciwko wyzyskiwa- 
niu, ani też afirmacyi tych zasad, na których 
cywilizacya chrześcijańska polega 

Szanuję każde wyznanie na przekonaniu o- 
parte, wolę też człowieka, który wierzy, chociaż 
by jego wiara była inną wk moja, aniżeli ta- 
kiego, który w nie nie wierzy. Na bezwzględne 
bowiem potępienie zasługuje niewątpliwie bezwy- 
znaniowość. Religia katolicka potępia błąd, za- 
chowuje jednak miłosierdzie ' la błądzącego, a 
jeśli chodzi o  społeczno-ekonomiczną stronę 
sprawy żydowskiej, jestem szczęśliwy, iż mogę 
tylko zalecić środki poparte przez ludzi tak po- 
ważnyeh jak O. Kalinka, Stanisław Tarnowski i 
Ojciec Maryan Morawski. W myśl ich zapatry- 
wań należy kwestyę tę stawiać dodatnio a nie 
ujemnie. 

W dodatnim kierunku powinno się też roz- 
wijać zadanie prawodawstwa, w celu obmyślenia 
środków przuuwko wyzyskiwaniu, bez względu 
na to, kto wyzyskuje, czy żyd, czy nie żyd. Da- 
lej jest zadaniem wyznawców wiary katolickiej 
w naszym kraju przeprowadzenie: organizacyi 
którą żywioł żydowski od dawna, na podstawie 
ścisłej odrębności wyznaniowej i wielkiej bardzo 
solidarności już przeprowadził, a co do przepro- 
wadzenia tej organizacyi i zachowania solidar- 
ności w towarzystwach rzemieślniczych w bra- 
ctwach, w towarzystwach robotniczych, w kół- 
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kach roluiczych życzyłbym sobie, żebyśm; się 
trymali też trochę przykładu żydów i aby kato- 
licy nie rozbijali się na coraz nowe stronnietwa. 

Organizacya la nie powinna być ani wo- 
jenną ani zaczepną, ale odporną. Nie jest jej za- 
daniem szukać walki, ale czynnie się starać za- 
sady katolickie wpra+»adzić w nasze życie, poli- 
tyczne i społeczne. Tam, gdzie żydzi działają u- 
jemnie, jest zadaniem naszem bez uszczerbku 
dla równouprawnienia zasłonić się przed .złym 
wpływem ich działania, obronę jednak powin- 
niśmy oprzeć, nie na zasadzie szczególnych praw 
aibo dotykania wyznaniowych przekonań, ale 
przeprowadzić ją za pomocą skupienia sił w na- 
szym obozie, za pomocą ruchliwego i energicz- 
nego działania, które zdołałoby połączyć oglę 
dność z czujnością i sprężystością. 

Traktuję sprawę żydowską bez entuzyazmu 
dla niej, z ocenieniem słabych jej stron i smu- 
tnych doświadczeń w naszym kraju, ale także i 
bez żadnych z góry powziętych uprzedzeń. Miło 
mi wspomnieć, że w Warszawie w czasis nie- 
szczęść i klęsk narodt, wielu żydów stanęło po 
stronie nie ciemiężycieli, ale ciemiężonych. Czy- 
liby u nas wszyscy byli w tym czasie wytrzy- 
mali tę próbę ognia, tego nie wiem, ale w przy- 
szłości w całej Poisce tak byc powinno. Jeśli się 
jednak wszczęło dyskusyę nad sprawą Żydowską, 
trudno pominąć wpływu, który w naszym krajv 
szczególnie szkodzi żywiołowi żydowskiemu, a 
tym jest opieka Neue frete Presse i ciągłe za- 
równo przeciwko katolikom jak i przeciwko Po 
lakom zwrócone prowokacye. N ue freie I"resse 
nie zadowalnia się opieką wyznaniowych celów 
Żydowskich, których nikt w naszym kraju nie na- 
rusza i które cieszą się bardzo szeroką euteno- 
mig, (powiem nawet, że do ninktórych punktów 
znacznie szerszą autonomią d tej, ktorej do- 
znaje kościół katolicki), ale przy każdej sposo- 
bności drażni nusze katoliekie uczucia i wkracza 
w wewnętrzne sprawy naszego kościoła. Przy ka- 
¿dej sposobności jątrzy też ten organ nasze na- 
rodowe uczucia i usiłuje między Polaków i ży- 
dów rzucić kość niezgody. Czy tym sposobem 
dobrze służy żywiołowi izraelickiemu w naszym 
kraju, niech na to odpowiedzą sami wyznawcy 
żydowskiego wyznania, ja jedno jeszcze dodam, 
że winien tu jeszcze kto inny! Winien pod wzglę- 
dem do praojców Neue frei Presse należący cały 
„szereg gubernatorów i Kreisbaup'mannów od r. 
1772— 1845, ktorzy żydów odsuwali od produk- 
tywnych zajęć, zabraniali im zajmować się nie- 
mi, używali ich natomiast do kontroli, w oczach 
rządu wówczas pod względem politycznych dą- 
żeń podejrzanej, szlachty i do zaszachowania chło- 
pów za pomocą środków niezbyt wybrednie do- 
branych. Polityka ta dop owadziła do tego, że 
większa częśc żydów oddała się większej i dro- 
bnej spekulacyi, z pominięciem innych, większego 


nakładu pracy wymagających zajęć i że służąc 
często za narzędzie wrogim rządom, stali się 
wskutek tego żydzi niepopularnymi w naszym 


kraju. Od nich samych zależy błędy przeszłości 
w części z ich winy pochodzące napraw:ć 

Przechodzę do drusz;ych w;*%C W. 8, Siu- 
jałowski poczytał fakt, iż posłowie Zdzisław hr. 
Tarnow: : i hr. Potocki stanęii na gruncie tulli 
papieskiej „rerum novarum* i kostytucyi 3 maja 
jako jakieś novum. Fakt ten nie może 
niespolz onki gl. ks S'olaiuwskiego, co podnieść 
muszę tembardziej, ileż: także poseł Bojko po- 
wiedział, że ks. Stojałowski nas tutaj Lałamuci i 
magnełyzuje, i że r y wszy uegamy jego 
wpływowi. 

M iszę tu powiedzieć, że teren parlamentar 
n* a raczej uprawa tego terenu ze strony pe- 
wneyo rodzaju dzienników, jest «runtem ader 
bujnym i łatwo też baśnie na nia osną eby 
przeto nie powstał z prawdą niezgodny mit, że 
ks. Stojałowski odkrył kwestyę społeczną w na- 
szym obozie, uważam za obowiązek stwierdzić, 
że jeszcze przed wydaniem najwybitniejszych 
dzieł Marksa i Lasalle'a, przed obudzeniem się 
gorączki socyalistycznego ruchu Leon Rzewu- 
ski poruszał w polskich dziennikach kwestyę 
społeczną w imieniu konserwatystów w szlachet- 
nem i podniosłem tej kwestyi pojęciu. Nie pojął 
odrazu tych dążeń Ludwik Skrzyński i staczał z 
nim żywą polemikę, dziwiąc się, że właśnie trzech 
hetmanów potomek pierwszy zgłasza się do 
obrony tych zasad, o których właściwe  zrozu- 
mienie przez całą drugą , ołowę ubiegłego wieku 
gorąca toczyła się walka. Poniimo że pism Le- 
ona Rzewuskiego nie wszyscy zrozumieli, a 
wiełu poczytało je za przedwczesne, są one tak 
dla narodu, jak i dla szlachty miłą pamiątką. A 
szereg prac zamieszczonych w Przegl. Poznań- 
skim a potem parlamentarna działalność posłów 
Bilińskiego i Chamea na poiu robotniczego usta- 
wodawstwa, które roku 1884 przeciwko opi- 
nii dzienników wiedeńskich z wybitnym udzia- 
łom Polaków przyszło do skutku? To są dalsze 
ogniwa pracy szlachty polskiej na polu reform 
społecznych w duchu katolickim. 


stanowić 


KRONIKA. 
Lwów, duia 23 Lipca. 


Poświęcenie nowego kościoła w Kleparo- 
wie pod Lwowem, zbudowanego ze składek pu- 
blicznych, dokonane zostało wczoraj przy udzia- 
le tłumów pobożnych z Kłeparowa i sąsiednich 
wsi Hołoska wielkiego 1 małego. 

Budowa dworca lwowskiego. W sobotę na- 
stąpiło otwarcie ofert na budowę dworca we 
Lwowie. Cena kosztorysowa wynosiła 1,227.000 
koron. Stanęły trzy firmy lwowskie : 1) Szyme 
berski i Breiter z opustem 39/,%,. 2) Chołoniew 
ski, Rawski i Cybulski z opustem 631, %. 3) Le 


wiński, Sosnowski i Zacharjewicz z opustem 83), fo. 
Oprócz tego złożyła ofertę firma przemyska Rei- 
ningera, ofiarując 137|,, pre. opustu. Trzy firmy 
lwowskie złożyły wadyum po 70.000 zł. No wy- 
padek, jeżeli firmy lwowskie uwzględnione zo- 
staną, nietylko, że zatrudnieni zostaną robotnicy 
tutejsi, lecz fungować też będzie lwowskie biuro 
techniczne. 


Katastrofa kolejowa, jak zawsze na linii 
stanisławowskiej. Z Chodorowa telegrafują 'pod 
d 22 bm. Z powodu mylnie ustawionej zwrotni- 
cy wjechał odchodzący dnia 20 lipca o godz. 4 
popołudniu z Chodorowa pociąg osobowy br. 312 
na tor zastawiony wozami, przyczem cztery wo- 
zy nieznacznie uszkodzono. Z personalu kolejo 
wego nie odniósł nikt uszkodzenia ; czterech po- 
dróżnych odniosło lekkie kontuzye. Śledztwo w 
toku. 


Rogatka w Tarnowie. Cesarz udzielił san- 
keyi uchwalonemu przez sejm galicyjski projekto- 
| wo ustawy w sprawie udzielenia gminie m. Tar- 
nowa zezwolenia na pobór kopytkowego. 

W Towarzystwia zaliczkowem w Brzozowie 
wkradły się— jak donosi Przegląd— nieporządki, 
wskutek których właściciele powyjmowali wkład- 
ki, a między dy.ekcyą 1 członkami rady nadzor- 
czej wybuchł ostry konflikt, Członkowie tej rady 
pp. Franciszek Misiak, Kazimierz Piątkiewicz i 
dr Wincenty Daniec ogłaszają protest przeciw 
rzekomo nielegalnen u i dla interesów Towarzy- 
siwa szkodliwemu działaniu Dyrekcyi. Ponieważ 
na dzień jutrzejszy zwołano walne zgromadzenie 
członkow tego Towarzystwa, sprawa ta zapewne 
publicznie się w”jaśni, 

Newa Szz,upa na Morskleim Oku. Komisya 
wydelegowana przez siarostwo w Nowy Sąc:u 
do zbadania szalupy morskiej, sprowadzonej 
przez Towarzystwo tatrzańskie do Morskiego 
Oka uznała łódź za odpowiednią; niebawem też 
udzieli Towarzystwu pozwolenia do przewozu 
osób przez najpiękniejsze jezioro tatrzańskie. 
Podczas podjęte iroby, jazda s'alupą okazała 
się ba dzo wygcaną, szywsy i bezpieczną nawet 
podczas burzy, gdy na jeziorze tworzą się fale 
blisko na I metr wysokie. Obeenie więc podezas 
bezpiecznej przejażdźki po jeziorze będzie można 
dokładnie przypatrzeć się z łodzi całemu gór- 
skiemu otoczeniu. 

Paderewski przybył z Anglii do swojej po- 
siadłości „Kąśnej*, o kilometr odległej od Cięż- 
kowic, wraz z Żoną, synem, służbą angielską i 
francuską na letni pobyt. Zamierza w zaciszu 
pracować. Przed wyjuzdem do Krakowa skradzio- 
no mu z mieszkania 2.400 koron. Sprawcy do- 
tychczas nie wyśledzono. 

Sienkiewicz i nagroda Nobla. <e Sztokholmu 
donoszą: W k.łach dobrze poinformowanych o- 
biega wiadomość, że jednym z najpoważniejszych 
kandydatów do nagrody Nobla w dziedzinie lite 
ratury jest Henryk Sienkiewicz. Wysokość na- 
grody wynosi 50.000 koron. 


Dr. Tresić został ponownie 20 bm. aresżto- 
wany i oddany sądowi kotarskiemu. Aresztowa- 
nia dokonano na podstawie zarzutów, wniesio 
nych przeciw niemu przez brata samobójczyni, 
Slawy Śrkuljewy, a opierających się na $ 491 i 
506 u. k. Oerońcą dr. Tresića został adwokat za- 
grzebski dr. Petraczić. 


Samobójstwo W Budapeszcie odebrał sobie 
w sobotę życie pułkownik żandarmeryi Włady- 
sław Zgórski, ktory przybył do Budapesztu z 
Perchtolsdorfu. 


Rozbójniczy napad. P. Adam Żnk Skarzow 
ski prz". z Pry. „NiŻnowSZIEA C0 SWE- 
* Viająmu Zagajowa  leżicego w Królestwie 

1. skiem, w powiecie pińczowskim, by jeden z 
forwarków odebrać z dzierżawy. Ludność miej 
scowa wiedziała o tem i przypuszczała, że na za- 
kupno inwentarzy itp. musiał przywieść dużo 
pieniędzy. To też korzystając, że p. Skarzewski 
długą, męcząca podróżą utrudzony — dobrze za 
snął —wdarło się trzech zle dcow w uocy 2 5 
na 6 bm. do jego mieszkania; Wiji oni szybę 
w sąsiednim pokoju i otworzyli w ten sposób 
okno. P. Skarzews 1 obudził się w chwili, kiedy 
światło małej świeczki w jego pokoju się poja- 
wiło, a równocześnie dwaj złoczyńcy na niego 
się rzucili, przysiedli na łóżku i zaczęli go dusić. 

Udało mu się z noczątku dość skutecznie 
Uronić, ale w tem ujrzał nad sobą ostrze noża. 
Szcześiwym ruchem ręki udało mu się nóż wy- 
trącić, a równocześnie nogami złoczyńców 0 
łóżka odepchnąć. Wtedy użyli pałki, której ude- 
rzen ź trudnością zdołał p Skarszewski parować 
nogami, wzywając równocześnie całą siłą płuc 
pomocy. Wtedy ten, co świecił, uciekł a pozo- 
stali dwaj za nogę ściągnąwszy p. S. na podiogę, 
tu się ma niego rzucili, próbując koniecznie 
chwycić go za gardło i usta. Udało mu się tev.u 
przeszkodzić, i tak wśród tej strasznej walki o 
Życie przetoczyła się cała ta grapa trzech przez 
większą połowę pokoju. 

W chwili, gdy już p. S. czuł, że coraz go- 
rzej z nim, usłyszeli zbóje nagle służącą hie- 
gnącą z przeciwległej strony przez sąsied'.i po- 
kój « umknęli. W ten sposób ocalał p. S. i prócz 
kilkunastu guzów, sińców i okaleczeń drobnych 
na nogach jest zupełnie zdrów. Napastnicy 
zaś uszli, zostawiając na pobojowisku: nóż o 
osirzu B cali długiem, una łóżku — i pałkę sę- 
i kata 1'4 cala grubą, oraz świeczkę niedopaloną 
na podłodze. 

Organa policyi wszczęły w parę go?zin po 
wypadku energiczne śledztwo, lecz dotąd bez do 
datniego rezultatu. Poszlaki jednak choć słabe 
istnieją; jest więc nadzieja, Że się sprawa wy- 
jasni. 


. 
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Z Morawskiej Ostrawy donoszą nam, że 
tow. „Je luość* urządza w dniach 27 i 28 b. m. 
zbiorową wycieczkę do Zakopanego. celem żyw- 
szego zainteresowania rodaków sprawą Slązka 
cieszyńskiego. W tym celu odbędzie się dnia 28. 
bu. w Zakopanem wiec w sprawie obrony 
kresów. 

Trzęsienie zlemi Z Belgradu telegrafują pod 
d. 22 bm.: Wczoraj rano dało się uczuć w kil- 
ku miejscowościach Serbii dość silne trzęsienie 
ziemi. 

Balon „Jenerał Zabotkin*. Podaliśmy już 
telegraficzną wiadomość o kstastrofie, jekiej we 
wsi Markowo, niedaleko Schlisselburga uleg ba- 
lon „Jenerał Zap ™kin“ Obecnie dz:enniki peters- 
burskie ogłaszają w tym rzedmiocie bliższe 
szczegóły. 

Dnia 13 lipca z dziedzińca parku aeronau- 
tycznego puszczono Jeden z lepszych balonów 
„denerał Zabotkin*. Balon poszyk::wał w kie- 
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się do wysokości 3200 metrów zaczął spadać po 
trzygodzinnej podróży. Aeronauci z powodu bra- 
ku balastu, zmuszeni byli spuścić się w lesie, 
w pobliżu wsi Markowo, położonej o 40 wiorst 
od Sehlisselburga. 

Chcąc przyprowadzić balon do porządku, 
przenieśli go na niewielką polankę, gdzie wkrótce 
zgromadziło się wielu włościan ze wsi Markowo. 
Pomimo ostrzeżenia, że palić nie wolno, jeden 
z włościan nie usłuchał i zapalił papierosa, skut- 
kiem czego nastąpił straszny wybuch. Hukowi 
wybuchu towarzyszyły krzyk: poparzonych wło- 
ścian. Ofiarą katastrofy padło 2C włościan, z 
nich 13 odniosło iekkie poparzenia, a 7 ciężkie. 
Chłopiec poparzony bardztej od innych, wkrótce 
umarł, stan zaś dwóch kobiet budzi poważne o- 
bawy Wszystkich ranionych odwieziono do szpi- 
tala ziemskiego we wsi Putiłowie, gdzie udzielono 
im pomocy lekarskiej. Z balonu pozostały tylko 
dwie liny, i kilka narzędzi meteoroligicznych; 
wszystko to odesłano do Petersburga. Na miej- 
sce katastrofy wyjechała nazajutrz specyalna ko- 
misya, z ramienia parku aeronautycznego pod 
przewodnietwem pułkownika Kowańki. 

Mianowania Lwowski wyższy sąd krajowy 
zamianował oficyałami kancelaryjnymi X rangi 
kancelistów : A. Seilego w Sianisławowie, I. 
Nazarewicza w Bohoredczanach, K. Steina w 
Sołotwinie i «antalemona Piurko w Turce 

oraz przeniósł oficyałów kancel.: J. Wo- 
maczkę z Dynowa i T. Stebelskiego z Prue" ni- 
ka obydwóch do Przemyśla, i J. Przygockiego z 
Sądowej Wiszni co Lwowa, A. Andrzejewskiego 
z Winnik do Lwowa, J. Kuzilka z Mielnicy do 
Drohobycza, J. Hołejka z Radziechowa do Sądo- 


wej Wiszni i S. Łotockiego z Grzymałowa do 
Nadwórnej, F Wolanieckiego z Mikuliniee do 
Mielnicy i O. Hołejuka z Rożniatowa do Pru- 


chnika; 

tudzież zamianował kancelistami sądowymi : 
M. C-pnika dla Grzymałowa, J. Wyźlińskiego dla 
Roźniatowa, D. Łopuszańskiego dla Mikuliniec, 
S. Rudnickiego, dla Winnik; Iz. Mełnyka dla 
Lwowa, M. Kuceryba dla Dynowa, L. Wojtasa 
dla Grzymałowa i E. Krochmałuka dla Radzie- 
chowa. 


Stypendya na odbycie podróży nauko- 
wej udzieliło tuinisterstwo oświaty p. Ignacemu 
Rychlikowi, profesorowi gimn. w Jarosławiu i dr. 
"Tadeuszowi Wiśniowskiemu, profesorowi gimn. 
Fr. Józ. we Lwowie. 
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Berlin— Paryż. 


Francuz jeszcze dziś wspomina 
O sportowych myślą“: godach, 
Jak on dzielnie do Berlina 
zajechał na.. samochodach. 
Prusakowi nie ubliża 

Tryumf Francyi przy wiwatach, 
Rn on pzzecie do Paryża 
Wjechał niegdyś — na armatach. 


Kalendarz 


We wtorek 23 lipca Apolinar. — ŚS. 45 
Mucz. 

Wschód słońca 28 lipeao godz. 4 min. 29 
zachód o godz. ? min. 39. 

„ We środę 24 lipca Krystyny 

myja. 

Wschód słońca 24 lipca o godz. 4 min. 30, 
zachód o godź. 7 min. 


Jewty- 


Echa kapielowe. 


Gastein 18 lipca. 


Wiedeń wyludniony teraz i pusty, jak wszyst- 
kie wielkie miasta w tej porze. Za przykładem 
innych wyjechałuan i ja czegdaj nospieszny:., 
ra nym nociąą.em w kierunku Solwogr du, którą 
to prasta”ą dzielnicę korony Habsburgów po raz 
pierwszy odwiedziłem. Piękny to kraj, gdzie uro- 
cza przyroda podaje dłonie wysokiej kulturze i 
cywilizacyi, w najlepszem tego słowa znaczeniu. 

Prędzej niż się spodziewałem, pociąg za- 
trzymał się w Melk. Wielkie, na górze bieleją 
mury kościoła Opactwa i klasztoru ks. Benedy- 
ktynów. Ta odwieczna twierdza katolickiej wia- 
ry, nauki i wiedzy, mieści ogromną, bogatą, dotąd 
mało wyzyskaną bibliotekę: skarby dziejów Ko- 
ścioła OO. Benedyktyni utrzymują tam wzorowe 
gimnazyum. Tracę z oczów opactwo w Melk, 
uczuciami i myślami przenoszę się do naszego 
Tyńca, od stu lat przeszło opuszczonego. 


Im bliżej Solnogrodu, tem wyższe szczyty 
Alp wspaniałych, piętrzących się ku niebu, w o- 
błokach się gubią. Tutaj dłuższy przystanek, zmia- 
na pociągu. Chętniebym zwiedził ten gród staro- 
żytny i wspaniały, mieszczący tyle pamiątek, ty- 
ie zabytków kultury i sztuki; lecz niestety spie- 
szn mi do celu podróży. 


Wsiadam do pociągu, dążącego do stolicy 
Tyrolu, w Bischofshofen konduktor przeznacza mi 
miejsce w ostatnim wagonie z napisem „Anssicht 
Wagen*. Inaczej one zbudowane, kursują w lecie 
dla wygody licznych turysiów, którzy zwiedzają 
alpejskie kraje. Dwadzieścia osób mieści się wy- 
godnie w tym wagonie o trzech ścianych oszklo- 
nych, by turysta mógł podziwiać te cuda 
przyrody. 

Wjeżdżany w dolinę rzeki Salzach, która 
po zlewach i deszczach szumi i pieni się. Góry 
coraz wyższe piętrzą się nad nami. Nad stacyą 
kolejowz teraz widzę na skalistej, wysokiej gó- 
rze okazały zamek z kaplicą, Uprzejmy towa- 
rzysz pudróży powiada mi, że ta odwieczna, nie- 
gdyś obronna budowla należy dzisiaj dc dóbr 
państwowych, dotąd zamieszkała. 

Przed zachouem słońca jesteśmy w Land 
Gastein, sk :d końmi jedzie się cztery godziny do 
słonych zdrojów w Bad Gastein. 

Zmrok zapada, deszcz leje, otrzymuję mie- 
szkanie w porządnym botelu „Hotel Post“. Za- 
mówiony, półkryty powóz zajeżdża rano przed ho- 
tel, ale ze zdziwieniem widzę, że są przyprzężone 
cztery silne, duże konie. Powiudają mi, że parą 
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koni nie można wyjechać na szczyt góry, 820 
metrów wysokiej. Tu też lejeowe konie odprzę- 
gają i do Land wracają. 

Więcej stępo niż kłusem jedzie się drogą 
tak górzystą, że każdy powóz jest opatrzony w 
trzy hamulce, jeden korbowy powszechnie tam 


używany — i dwa starościńskiemi u nas nazy- 
wane hamulee. Po drodze spotykałem pocztowe 


wozy, pocztylionów w malowniczych mundurach, 
głos trąbkt przypomina mi dawne młodociane 
lata. 

Wożnica mi opowiada, że jego chlebodawca 
co roku sprowadza z Węgier sto pięćdziesiąt 
koni zaprzężnych dla przewożenia kuracyuszów. 
Po całej Burcpie i dalej rozchodzą się konie 
węgierskie. 

Bad Gastein przeszłością swą sięga rzym- 
skich czasów. W tych górach kopali Rzymianie 
srebro i złoto i używali kąpieli w tutejszych zdro- 
jach. Dotąd znajdują się szczątki dróg bitych z 
granitu przez Rzymian budowanych. Przez długie 
wieki Gastein i całe księstwo solnogrodzkie było 
w posiadaniu udzielnych książąt 1 biskupów Sol- 
nogrodu. W r. 14836 cesarz Fryderyk IV gościł w 
tutejszych kąpielach. 

W r. 1886, przeszedł zakład kąpielowy w 
Bad Gastein w posiadanie prywatne cesarza, któ- 
ry później odwiedzał tę miejscowość. 

W r. 1897, gmina gasteinska wzięła w 
dwudziesto-letnią dzierżawę zakład kąpielowy. 

Bad Gastein leży 1050 metrów n. p. m. w 
uroczej kotlinie, otoczonej niebotycznemi Alpami, 
których szczyty śniegiem pokryte. Niezwykłego 
wdzięku i uroku, dodaje strumień Wildbach, któ- 
ry a wysokiej, skalistej góry spada wspaniałym 
wodospadem, szumi i pieni się wzdłuż całego 
Gasteinu. Po obu brzegach wodospadu, wznoszą 
sięokazałe gmachy, hotele, domy i wille, wśród uro- 
czych ogrodów i alei. Znajdują się tu 2 kościoły 


w gotyckim stylu; jeden przez cały dzień 
otwarty. 
Mieszkam tutaj w willi „Solitude* zbudo- 


wanej przed laty przez hr. jenerałową Schad- 
roff. Zwykle przebywa w Gastein około dziesięć ty: 
sięcy chorych. 

W tym roku, podobnie jak w innych zdro- 
jach niemieckich, zjazd mniej liczny jak zawsze, 
z powodu ogromnych kradzieży i upadków wiel- 
kich instytucyi finansowych i przedsiębiorstw 
przemysłowych w Niemczech. 

Tysiące ludzi i rodzin zrujnowanych, kro- 
cie robotników bez pracy i chleba, liczne zabój- 


stwa wieńczą teraz dzieło der deutschen Wirth- 
schaft. 


Najliezniejszych zastępów kuracyuszy, do- 
starcza rasa semicka, z br. Rotszy'dem z Pary- 
ża na czele. 

Najrzadziej słyszy się tutaj polską mowę, 
co świadczy korzystnie o zdrowotnych stosun- 
kach pod polskiem niebem. W czytelni tutejszego 
„Domu zdrojowego* wśród stosów gaze. wszyst- 
kich krajów, kilka polskich dzienników mało ma 
czytelników. 

Przybył tutaj po raz drugi król Leopold 
belgijski, własnym automobilem paryskim. Ina- 
czej wjeżdżali do stolie i grodów królowie ubie- 
głych wiekow! 

Bawił w Gastein dla kuracyi Archibald 
Philip Primrose lord Rosebery, dawny premier 
angielski, dzisiaj znakomity pisarz, od czasu jak 
się usunął od życia publicznego i złożył przewo- 
dnictwo swego stronnictwa. Przed kilku laty wy- 
dał on obszernr życiorys ministra Pitta, który 
wstrząsnął umysłami starego Albionu. W praze- 
szłym roku z niemałem zdziwieniem dowiedział 
się świat, że dawny minister angielski skreślił 
ostatnią fazę życia największego wroga Anglii 
(„Napoleon the last phase“). Nie wszyscy syno- 
wie Wielkiej Brytanii dzielą poglądy szlachetne- 
go lorda na postacie wielkiego cesarza i okru- 
tnego Hudson Lowe, lecz wszyscy zachwycają się 
mistrzowskiem piórem głębokiego myśliciela i 
znakomitego pisarza. S. B. 


- MAŁY FEJLETON. 
Polka-zakonniea w Chinach. 


W roku zeszłym doniosły pisma krakowskie 
o męczeńskiej śmierci w Chinach dwóch sióstr 
miłosierdzia, Polek. Jedną z nich miała hyć sio- 
stra Mirska, rodem z Litwy. Wiadomość tę po- 
wtórzyły także inne pisma. W wielu też miej- 
scach odprawiano za pomordowane siostry miło- 
sierdzia nabożeństwa żałobne. W jakiś czas pó- 
źniej pojawiło się doniesienie, zaprzeczające po- 
wyższej wiadomości, lecz dotychczas nie zostało 
stwierdzonem, które właściwie doniesienie jest 
prawdziwe. Na szczęście pierwsza wiadomość 
była nieprawdziwą. Bo oto obecnie Słowo ware 
szawskie publikuje ustęp z listu siostry Mirsciej, 
datowanego: Szangai, Hopital Général, 1 maja 
1901 r. 

List ten — jak zaznacza Słowo — cechuje 
akaś dziecięca pogoda umysłu, jaką może dać 
tylko zadowolenie ze spełnienia swych obowiązków 
i nieskończona ufność w Boga. 7 listu tego po- 
dajemy kilka wyjątków : 

„..Śmiałam się serdecznie z mego urojone- 
go męczeństwa. Katafalk w Tęczynku dziwnie 
poetycznie wyglądał z gałązką lilii. Modlitwy 
przydały mi się bardzo; dusza orzeżwiła się i 
bartu nabrała. Dziwnie mı dobrze z tem wszyst- 
kiem. 

„.Wszyscy mnie mają za umarłą, jednak 
żyję i dziarsko się trzymam. Nie staro wyglą- 
dam. Wszyscy mi tu dają lat dwadzieścia, cho- 
ciaż już z długim ogonkiem na krzyżyk trzeci 
się zanosi. Jestem wiekiem Benjaminkiem, bo sio- 


lij [lik et Magazyn Schayerów. 
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stry zazwyczaj dopiero przekroczywszy czter- 
dziestkę do Chin się wybierają. Młode tylko wy- 
jątkowo, bo klimat tu zdradliwy ; zjada i sprząta 
prędko. Od mego tu przyjazdu już dwie w mo- 
im wieku siostry zmarły na tyfus. Ale śmierć 
boi się Litwinki i dotychczas nie śmie się przy- 
bliżyć, bo też ze mnie Litwin kuty, bity. 

...Jestem wciąż w tym samym szpitalu 
przy rozmaitych chorobach. Wielka u nas roma- 
itość ; różnego koloru, gatunku i wielkości można 
znaleźć ludzi. Siostrami w tym szpitalu są po 
największej części Angielki; są dalej: jedna 
Niemka, jedna Amerykanka, dwie Francuski, je- 
dna Włoszka, jedna Belgijka i jegen egzemplarz 
litewski, którego znacie tak dobrze: hajdamak, 
kozak nic dobrego. Nie mając z kim, nieraz sa- 
ma do siebie serdecznie się śmieję lub z jakiego 
listu, gdy otrzymam. Moje towarzyszki są trochę 
stetryczałe, uruartwione i strasznie poważne, 
szczególnie Angielki, jak patyki, — ale za to do- 
ibre. Przełożoną jest Francuska — anioł świętości 

dobroci. I tax nie mam z kim poswawolić ; 
na rekreacyi trzymam się jak trusia na szarym 
końcu i słucham, co starszeństwo gaworzy. 

... Gdy zobaczysz ke. arcybiskupa Hrynie- 
wieckiego, powiedz mu, M w Chinach jest Li- 
twinka, która się za niego modłi; powiedz mu, 
ik to jest ta mała Basia, z którą się bawił u 
księżnej Luheckie' (mojej ciotk:), Było to w Wil- 
pie, w dumu faces. Mój Boże, jak to już 
dawno... 

.„.Dziś pierwszy maja. Wiosna dziwnie śli- 
cznie się rozwinęła. Wszystko śpiewa i kwitnie. 
Nasza Niepokalana Marya ustrojona w lilie i róże, 
rumianki jax gwiazdy, heliotropy, akacye i je- 
ezeze jakieś pizecudowne dzwonki różowe. Chir”, 
to kra: » kwiatów..'* 


Sztuki piękne. 


* Krakowska akademia sztuk pięknych. 
Z powodu zamknięcia roku szkolnego w krakow- 
skiej akademii sztuk pięknych, kolegium profeso- 
rów pod przewodnictwem rektora p. Juliana Fa- 
łata, przyznało uczniom akademii za ich prace i 
i postęp ogółem 9 srebrnych medali, 10 bronzo- 
wych i 7 zaszczytnych odznaczeń, W szczegń:- 
ności otrzymali : 

W szkole rysunków prof. Cynka: medui 
srebrny Karczmarski Karol; medale bronzowe 
Bolczuk Michał i Wrzesiński Józef, zaszczytne 
odznaczenie Sztembrowski Karol i Maryan Pa- 
czuski. 

W szkole rysunków prof. Mehoffera: me 
dals srebrne Dembczuk Filip i Fichor Stanisław, 
medal! bronzowy Kaiczniewicz Jerzy. 

W szkole rysunków prof. Umierzyckiego : 
medale srebrne Frytz Karol i Baudsch Fryde- 
ryk, iuudu. bronzowy Żegociński Witold, za- 
szczytne odznaczenia Brandel Konstanty, Jaki- 
mowicz Mieczysław, Struszkiewicz Stanisław. 

W szkole maiarsiwa prof. Wyczółkowskiego 
medal srebrny Bujko Bolesław, meua! bronzowy 
Czajkowski Stanisław. 

W szkole malarstwa prof. Axentowicza: 
medal srebrny Bukowski Stefan, medale bra! 
we: Goldfinger Stanisław i Paczowski Antoni. 


W szkole widoków prof. Stanisławskiego : 
medale srebrne: Bujko Stanisław i Ziomek Te- 
odor; medal bronzowy: Szczygliński Teodor; 
zaszczytne odznaczenie: Procajłowiez Antoni i 
i Struszkiewicz Stanisław. 

W szkole rzeźby prof. Laszczki: medale 
bronzowe: Rudnicki Władysław i Szebesta Jerzy. 


* ZŁ teatru. Czteroaktowa komedya K. 
Karlweisa pt: „Bogaty wujaszek“, którą ujrze- 
liśmy po raz pierwszy w sobotę a następnie w 

oniedziałek, — nie jest ta banalną komedyą, w 
którejho para zakochanych po wielu przeszko- 
dach doszła wreszcie do upragnionczo celu, przy 
pomocy spadku czy wpiywuw ogatego krewnia- 
ka. Sam wujaszek nie ukazuje się wcale na sce- 
nie, a już po drugim akcie pobrana para młoda 
— to osoby podrzędne, środki pomocnicze dla 
wydatniejszego przedstawienia osób i stosunków, 
Premiera sobotnia jest właściwie wiernym obra- 
zem życia wielkiego swiata finansowego wśród 
Niemców. 

Są tam potentaci bankierscy, pełni nie- 
nasyconej żądzy wspinania się na coraz to wyż- 
sze szczeble, przy pomocy swej potęgi finanso- 
wej, trawieni bezustannie gorączką  gromadzenix 
coraz to nowych i nowych milionów, wysilający 
umysł i wszystką energię ku prześliżnięciu się 
przez prawo i zaspokojeniu swej ambicyi za 
wszelką cenę, przy pomocy jakichkolwiek środ- 
ków, a nieraz najbardziej zuchwałych oszustw. 
dla których reszta ludzi a nawet rodzina własna 
są tylko narzędziami; element to czynny, kierują- 
cy wszystkiem, olśniewający sprytem, energią i 
zuchwalstwem. 


iue 


WE M A: OE UE T e AL © u. OO OOO cziki "W E —-- F-" E O 
O e EE: 


GAZETA NARODOWA z W.orku dnia 23 Lipca 1901 Nr. 202. 


Takim jest pseudo von Arnheim (p. Kwiat- 
kiewicz), bankier-spekulant, założyciel :«kcyjnego 
banku dla kopalń w Paragwaju. Drudzy to człon- 
kowie wysokiej, niemieckiej arystokracyi rodo- 
wej, którzy majątki po przodkach  odziedziczone 
strwoniwszy lekkomyślnie, żyją z datków boga- 
tych krewnych, oczekując przytem na sukcesyę po 
nich. Tak są oni lekkomyślni, że zamiast uży- 
wania zasiłków na pokrycie niezbędnych potrzeb 
domowych, obracają je na grę w karty u pobra- 
ne z ujmą dla czci pensye, na grę na gietdzie ! 
na której się nawet nie rozumisją. ludzie, czu- 
jący wstręt do pracy wszelkiej i wysiłku mózgu 


skie a ograniczą się do Pomorza, 


kłą śmiertelność wśród dzieci (20 — 25 wypadków 
i ostrzega przed zakażnemi chorobami. 

— Rada nadzorcza „Związku ziemian“ po- 
stanowiła założyć spółkę w celu nabycia pewne- 
go zagrożonego majątku polskiego. Z tego po 
wodu toczy się w prasie dyskusTa, czy wogóle 
uożliwem jest zastosowanie system- svółek w 
administ'acyi rolniczej Gdyby picrwsza ta ¿róba 


czy muskułu, a nienasyceni w potrzebie rozrzu 
cania pieniędzy, zdolni, jak hr. Waldhof dla za- 
spokojenia jej poświęcić szczęście własnej córki 
a nawet cześć własnego nizwiska. 

To jeden rodzaj nar.ędz: pierwszych, przez 
użyczanie im firmy; wspćłwiuvi oni zbrodni tam- 
tych przez swą karygoduą :ckkomyślność i ni; 
dbalsiwo: to hrabia Waldnnf (p. Feldman). Inne 
postaci — to narzędzia lekkiego sumienia, łatwo 
przekupni, chciwi, znikczerniali. Tłumacz polski 
nazwał typową postać: „Hakaterem'*; zauważyć je- 
dnak należy, że autor niemiecki ośmielił się tej 
figurze nadać nazwisko p lskie: „Wakarewski*, 
Jestuio według woli p. Xarlweisa nikezemnik, szu- 
brawiec, słowem kanalia, postać przytem wysoce 
komiczua. Dodawać nie potrzeba, że na niemiec- 
kich cenach p. Karlweis zbiera huczne brawa 
za swego Wakarewskiego. Jest to już druga 
sztuka niemiecka, gra”a w naszym teatrze na- 
rodowym, w których Polacv e"imsią niezaszczy- 
| ne rola. Choć się je zmienia w ..amaczeniu, go- 
dność nasza nie powiu. a nam pozwolić na przed- 
stawienia takich sztuk na scenach polskich. 

Inny typ w „Bogatym wujaszku”* dr Miller 
(p. Solski), idealista trudniej przekupny, dalej 
figuranci jak Prlunderer, wreszcie ludzie ciemnej 
przeszłości « bardzo zdolni, obarczeni rodziną, 
więc bardzo potrzebni, jak Bretschneider (p. Kli- 
szewski) wreszcie organa zawisłe od potęg finan- 
Bowych. 

Przedmiotem tych operacyj: to idący na 
lep bezkrytyczny tłum, lokujący ciężko zaoszczę: 
dzory grosz, dla większego zysku w podobnych 
akcyach, lub ludzie bogaci, jak wujaszek Toni. 

To są składnia: tych smutno zapisanych w 
historyi wszelkich przedsiębiorstw akcyjnych, po- 
dobnych do przedstawionego w xomedyi : banku 
paragwajskiego, kończących swe wy tępy, jeżeli 
nie przed przysięgły mi, to przynajmniej przed sędzią 
śledszyin wstrząsających od czasu do czasu życiem 
gospo larczem narodów ; — ktorych przyczynami: 
brak sumienia i godności u spekuiavtów, zupeł- 
‘pn zawisłość warstw słabszych ekonomicznie, 
| wzeszcie niedostateczność lub bezsilność prawa. 

To jest głównem tłem tej komedyi, * 'emało 
pouczającej do dającej utile dulce tym, biórzy 
zmusze:i są brać udział czynny w gospodarstwie 
fimansowem, a nie znają jego tajników. 

W przedstawieniu wzięli udział najwybi- 
tniejsi artyści naszego dramatu, to nas uwalnia 
poniekąd od szczegółowej oceny ich gry, która 
była pod każdym względem świetną. Na pierw- 
szy plan wysunął się tym razem p. Felaman, do 
którego należycie dostroił się p. Kwiatkiewicz. 
Mniejsze role doskonale opracowali pp. Solski, 
Chmieliński, Roman, dalej p. Otrembowa (miss 
Taylor). Kilka wybornych momentów mieli pp. 
Mrozowska (hr. Milcia) p. Klimontowiez, (br. 
Riedeck) : p. Tarasiewicz (syn Arnheima). S$. 


* Odznaczenie Polaka. Kolegium profesorów 
wiedeńskiej Akademii sztuk pięknych przyznało 
p. Kazimierzowi Olpińskiemu ze Lwowa, ucznio- 
wi specyalnej szkoły dla malarstwa historycznego, 
nagrodę II klasy za wykonanie zadania „Samo- 
tność'. 

Repertoar iwowsklego teatru miejskiego : 

We wtorek (wznowienie) „Przed ślubem*, 
komedya w 5 aktach Kazimierza Zalewskiego. 

W środę „Ładne polowanie”, krotochw:'a 
w 3 akt. Jerzego Feydeau, tłumaczył M. Sacho 
rowski. 

We czwartek „Mężuwie lenntyny*, kome- 
dya w 5 akt. Alfreda Gapus'a, tłumaczył M. Sa- 
chorowski. 

W piątek przedstawienia nie hedzie. 

W sobotę po raz pierwszy „Boubouroche+, 
sztuka w 2 ak Jerzego Courtelire 1 (wznowienie) 
„Było to pod Wagram“, komedya w 1 ak. Teo- 
dora Banville. 

W niedzielę „Popychadło*, 
akt. Jana Szukiewicza 


| 


komedya w 5 


Z POZNAN LA. 


Telegrafe i pocztą. 


— Mieczysław Lr. Dąmbski wvtoczył pocz- 
cie poznańskiej proces o niedoręczenie listów 
adresowanych po polsku do jego mająku Za- 
kowa. 

— Niemieckie pisma poznańskie umieszcza- 
Ją artykuły przeciwko księdzu rektorowi w gi- 
mnazyum krotoszyńskiem, ż2 każe uczniom obe- 
enie odmawiać modlitwy sz':0!ne po łacinie za- 
mia:t jak dawniej, po niernie*ku. 
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l teki sędzicza śledczego. 


(Historye prawdziwe, »:. .awione z zapisków znale- 
sionych przy szkartowanin aktów.) 


(Cing dnlszv» 


—. Zechciej mi pan powiedzieć, czy stwier- 
dzono, że w kasie brakują pieniądze? Czy zba- 
dano księgi rachnnkowe ? Sądzę, Że dopokąd nie 
jest stwierdzone, że, i co brakuje, Die można ta. 
kże twierdzić, «© kuš ukradł. 

— Masz pani racyę; ale zachodzą tu nie- 
zwykłe okoliczności. Po pierwsze firma Habl 6 
Sohn na podstawie ksiąg urzędowych twierdzi, iż 
brakują pieniądze; a jeżeli posądzona 0 sprze- 
niewierzenie osoba ukrywa sę, ucieka, sądu i 
przesiuchania unika, i nazwisko zmienia, : ży 
ujść př >d odpowiedzialnością, a przynajmniej 
nie chci ię usprawiedliwić, to na każdy sposób 
podej:ze. e, rzucone na nią zyskuje tyle prawdo- 
Podobieństwa, że można bez wyrzutów sumienia 
zrobić u niej rewizyę i w danym razie przyare- 


Słuchała mnie w milezeniu ne ruszająe| 
się z miejsca, ale ciągle zasłaniając sobą kanto- 


rek. Gdym skończył. rzekła głosem spokoj- 
nym, chwiłami przerywanym kaszlem. 
— Że sądem zaznajomiłam się, a raczej 


jak pan mówi, „nabrałam rutyny kryminalnej“ 
z okazyi obecnego procesu. Nie unikam sposob- 
ności uzprawiedliwienia się, nazwiska nie zmie- 
niam chyba, że zamążpójście: nazywasz pan 
zmianą nazwiska, ale podobne ten sposób zmia- 
ny jest w ustawie „rzewidziany i dozwolony. 
Gdy mi ciśnięto w oczy podoiraos:em  przenie- 
wierstwa, opuściłam słn*'- ; , zecież kasyera, 
który kradnie, przy kasie się nie zostawia. Pan 
Sałaciński ofiarował mi inną posadę u tej samej 
firmy, posadę korespondenta, na tych samych 
war”nkach, ale jej nie przyjęłam. Odniosłam się 
do pana Hahl z żądaniem zbadania rachunków 
i pozostawienia mnie na swojem stanowisku, ale 
p. Hahl zwrócił mi list nie czytany i nierozpie- 
iezętowany na kopercie Ly. „Ich genehmige 
alles, was der Herr Verwa!*2r verfiigt hat“, Tak 
więc petępiono mnie bez przesłuchnia.. 

— | owszem ja pani dam sposobność do 
wytłómaczenia się — «?rśnie ten zarzut panią 


sztować ; szczególnie — dodałem z naciskiem, pa- |spotyka, że ukrywasz się i wezwania nie można 
trząc, jakie wrażenie zrobią na niej moje wyra-|duręczyć -- rzekłem chcąc przerwać te frazesy 
zy — jeżeli rozwija wielki zasób przebiegłości, a| — przystąpmy do rzeczy. Zechciej pani ustąpie 
z każdego jej słowa przebija rutyna krymi. cd Kaniorka, abym nie musiał być niegrzeczpym 
nalna. ilub pawet użyć siły. 


dobrze się powiodła, niewątpiiw« „ueznie się 
tworzyć ten zupełn=e nowy rodzaj sZóleLh gosno- 
darczyci. 

Na wiece przedwyborcze polskie w pro- 
wincyach nadreńskich wdzierają się socyaliści | 
rozrzucają odezwy za swoim odrębnym kandy 


datem  polsko-sycyalistycznym przeciw posłowi, siem posłuchaniu 


lLeonowi Czarlińskiewu z Torunia, 


Ruch wyborczy. 


Prazydyum nainiestnictwa rozpisało wybory 
do sejmu z kuryi gmin wiejskich na 5 września 
br., z kuryi miast na l1 września, z izb handlo- 
wych na 12 września, z ciała wyborczego więk- 
szych posiadłości ziemskich na 17 września br. 


Rada naczelna stronnietwa ludowego, wy- 
brana 30 z. m. na kongresie w Tarnowie, ze- 
brała się 21 b. m. w Słotwinie, celem ukonsty- 
tuowania się. Przewodniczyli posłowie Bernadzi- 
kowski i Średniawski. Po omówieniu zakresu 
działania wybrać się mającego przewodnictwa 
rady naczelnej, dokonano wyboru prezydyum, 
wydziału i komitetu wykonawczego. Prezesem 
Rady wybrano p. Rewakowicza, redakto a Ku- 
vyera Ls owsktego. Następnie rozpat'*wano sy- 
tuacyę w poszczególnych powisluch i v arzalono 
regulamin przedwyborczy. 


Mia 


> 


Telegramy i telelcze tu, 


Sprawy austryackie. 
łsch' ©1. lipca. Prezydent ministrów dr. 
Koerber m:.: wczoraj dwugodzinną auudyencyę 
u cesarza, poczem brał udzia w familijnym 
obiedzie cesarskim, 
Sejmy. 


Wiedeń 21. lipca. Sejm delno austryacki 
został wczoraj zamknięty. 


Anglia i Transvaal. 


Pretorya 2? liven. Mał onka pre- 
zydenta Krugera umarł» po trzydni wej 
chorobie na zapaienie piue. 


Bloemfonteinu 19 bm.: 


stała się w ręce Anglików, zrobiły na R- 


noszą sie głosy, żądające ostatecznego 
przywrócenia pokoju. — Ze strony auten- 
tycznej zapewniają, że przed rozpoczę 
ciew wojny państwo Oranje miało razem 
25.000 mieszkańców, — z tej liczby znaj- 
duje sie obecnie 35.000 w rozmaitych o- 
vozaci, 10.000 zabrano do niewoli, 17.000 
żyje w miastach stojących pod zarządem 
angielskim, a 13.000 znajduje sie wolno. 


Któżne. 
Berlin 21 lipca. Misya iarokań- 
ska “czoraj stad wyjechała. 


Sofia 21 lipca. Sad tutejszy wypra- 
cował już akt oskarzenia przeciw Sara- 
fowowi i Stojanowowi o współwinę w za- 
mordowaniu Fitowskiego, tudzież przeciw 
Kowaczewowi i przeciw Trolewowi o 
współwinę w zamordowaniu Michaileanu. 
Wszyscy czterej byli członkami komitetu 
macedońskiego. Rozprawa przed sadem 


w Sieri niu. 


półurzędowy „Bułgarya*, zai. Va udzie- 
loza Bułgary: na zapłacenie bupouu lipeo- 
wngo pochodzi nie od Banku rusyjskiego, 
lecz od rządu rosyjskiego. 


GG 
Odstąpiła na chwilę, lecz natychmiast zasła- 

niając znowu kantorek swoją drobną osóbką, 

złamanej lub zwyciężonej istoty : 

-- Jeszcze słowo! W szufladzie 
są papiery... listy . notatki, na których mi wiele 
zależy. Byłabym bardzo nieszczęśliwą, gdyby ktoś 
niepowołany je czytał. Dla śledztwa nie będą 
one miały żadnej wartości. 

— Muszę je przeglądnąć, 
przekonać. 

Spuściła głowę widocznie bardzo przejęta ; 
drżącemi palcami bezustanku, nerwowo, szarpała 
chustkę do nosa. 

— Panie radco! — zawołała drzącym gło- 
sem, darząc mnie tyluiem urzędowym po raz 
pierwszy. 

— Jeżeli masz Boga w sercu, jeżeli isk'a 
uczucia ludzkiego tli w twojej piersi, oszczędź 
mi tego rozpaczliwego bolu. Zaklinam na miłość 
matki, na pamięć tego, CO ci jest drogie, przecież 
r'usi być na świecie coś, GO czcisz, *"anujesz, 
bodaj kochasz 

Była bliską omdlenia; zakaszlała się, krew 
znowu zafarbowała jej usta. 

— Gdyby mąż mój... to strasznie, to okro- 
pne. Ach gdybym mogła ci opowiedzieć! 

Osnunęła się na sofkę, jakby w omdleniu. 

A więc przecie znalazły się monienty, które 


aby się o tem 


tę pewną siebie niewiusitę przerażeniem napawały ; |tyle, bo nie wiesz, jak wielsic zrobiłeś 
nienaturalna | dobrodziejstwo, u'atw mi to jedno jeszcze ! 


więc i ją opuszczała la męska, 


— Ze względu na klęskę rolniczą mane- 
wry wojskowe zupełnie ominą księstwo Poznań- 


— Komunikat policyjny stwierdza niezwy | 


Cetynia 21 lipca. Ze strony kom- 
petentnej zapewniają, że rozpowszechniona 
w dzieunikach zagranicznych  pogłoska 
o zamierzonej podróży księcia N kity za- 
granicę, dalej o zaręczynach księżaiezki 
Ksieni z księciem bułgarsknn, n emniej 
o bliskiej wizycie króla włosi: ego w Ozar- 
nogórze. są zupełnie zmyslone. 

Konstantynopol 22 lic: Wiel- 
ki książę Aleksander M. hajlowic. przybył 


| 
| 


woli członków r/ądu orańskiego i fakt, że | 
wielka część dokumewiów rrądowych do- | 
j 
i ' : P38% na zaleku Pit (Bołycin)-Jaworzno w ob | 
erach bardzo silne wrażenie. Zawsząd prd_- | rębie dyrckeyi kolei państw. w Krakcw e. Bilety 


przysięgłych odbędzie się prawdopodobnie | podo 
| po popołudniu. Akcye austr. zakl. kredyt. 635:50, 
Sofia 2) lipca. Jak donosi Lziennik| węg. zakładu kredyt. 641:—, Anglobanku 271'—, 


j Gal. Banku hipo.. 540*—, kolei państwow. v40*— | 
| kolei południowej 92*—, tramwaju A. 24% -, B.| 


|była każda inna kobieta w jej położeniu 
kantorka | myślałem, z uczuciem małostkowego tryumfu, za 


tu wczoraj na pekładzie oretu „Rości-, 
sław”. W przystani powitali go av.bast- 
dor rosyjski Zinewiew i dostojnicy tu-, 
reocy. Wielki książę ' lał się do pałacu) 
lidiz, gdzie przyjął gc sułlan na uroczy- 
Wieszorem © był się! 
na cześć jego obiad galowy. 


Belgrad 22 lipca. Otrzymano iu 
wiadomość z Kułaszyna (w Starej Serbii), 
że cała tamtejsza Indność serbska schro- 
niła się w góry, pozostawiając domy i do- 
bytek na pastwę albańskich Baszybożuków. 
—ŻZ polecenia ambasady rosyjskie, w Kon- 
stantynopolu udał się konsul rady rosyj- 
skiej w Uesi:mb Aleksander Maszkow do 
Kołaszynu, uby przekonać się naocznie o 
tamtejszyci: wypadkach. — Udał się tam 
także z p.lsconia swojego rządu konsul 
serbski w Priezynie. 


5890: kolei czerniowieckiej 528-—, alpiny 42550 
Rima Muranys 446:—, praskiego toware. żel. 
1570, fabryki broni 263: —, tureckie tyioniowe 
285'—, oblig. węg. indemniz. 92'70, renta majowa 
99'—, austr, renta koronowa 98:70, węg. renta 
koronowa 92*95, 56 let. listy tow. kredyt. ziemak. 
91:50, 4-procent. listy banku krajow. 9% —, 4!/,. 
procent. listy banku krajow. 99-50, 4-procent listy 
banku hipotecznego 89-75, 4'/,-procent. listy banku 
hipotecznego 97-25, 5-procent. listy banku  hipot. 
109-25, 4 procent. galic. obligac. propinac, 96'45, 
4-procent. galic. pożyczka kraj. z 1898 r. 91-50, 
4-procent. pożyczka m. Lwowa 87°75 losy tureckie 
101:25, marki 117:40., rue 253. —, 


¿Z rynxów towarowych. 


Lwów dnia 2% lipca. (Przedrak z urzędo- 
wej (ruzety Lwowśniej); Pszenica gotowa 7.70 
do 7:80, pszau a gotowa nowa 7:50 do 7:60. 
żyto gotowe 6:50 d; 6:70, żyto gotowe na termi- 
uy 6'45 do 6:50, owies obroczny getowy 650 
do 6:80, owies na terminy 630 do 6:40, jẹ- 
czmień pasteway 5'40 do 5'50, jęczmień brow, 


6— do 5:20, groch do gotowania 775, do 
1% -, wyka 7:50, do 8:—, nasienie lniane —'-- 
do —'—, nasienie konopne —'—, bób —*— do 
—'—, bobik 6— do 6'25, hreczka - *— do 
—'— koniczyna czerwona galicyjska —'— do 
—'—, biała - '— do —'—, tymotka :—'— do 
—'—, szwedzka —'—- dò — *—, kakurudza stara 
6:10 do 6'30, nowa - * - do —'—, chmiel stary 
—'— do —'—, nowy 65 kilo —' — do —*—, 


rzepak 11:60 do 11-76, groch pastewny —'— do 


——, Inianka —— do — —, 

Respoł 22 lipca. Orispi ponowniej _ Spirytus loco za 60 litr. ge == 17*— do 
zachorował Chociaż stan jego wezoraj nie-|17%9, na terminy Ł6— do 1626. 1, uty—— 
eo się polepszył, budzi jednak ciągle po-| | i 
ważne obawy. i — Wiedeń dnia 22 lipca. Cai. pukoinie) 

, ; |3 — do - *—, Nafta galicyjska 85 , do — — 

Bad Gastein 22 +a. Król bel | Spirytus (silny) 4080 do - -—. 
gijski Leopold podczas przen w 2, ajszej Wiedeń ania 22 lipca, 
przechadzki potknął się nagle 1 upadł. Kurs w koronach i po 60 i 
Wypadek ten nie pociągnął za sobą ža- Notowano pszenicę na wiosnę - do O — 


dnych złych następstw. 


Konstantynopol 22 lipca. Sul- 
tan wydał na czesć wielkiego księcia A- 
ieksand a Michajcowicza obiad galiwy i 
obdarzył swego © ieia oruerem Medżidzie. 

Paryż 22 lipe. Do dziś godz. 7! 
rano wiadome były rastopujr e wyniki 
wczorajszych wyborów do rad jen ml 
nych: Ogółem wybrano rovublikanów S4i, | 
a korserwatywnych 204. Ośmdzirsieciu 
kandydatów musi się podd.ć wyborów. | 
Ścikiejszemu. Republikanie zyskali 30, n! 
stracili 18 mandatów. Między wybranym: | 
znajdują się: Melin, Dolcussć, Destnan: i | 
i brat jenerała Mercier. 


Dział ekosomiczay. 


— Dyreżcya kolsi państwiwej we Lwowie 


Londyn 22 lipca. „Times“ donosi z | ogłasza: W duiu 10 lipca ctwarto Gl: ruchu o- 
Zabranie do nie-'sobowego, pakeznowego oraz towarowego w la-| 


dugach całowozowych ;rzystanek i sudowrię| 
„Kety“, rolożony pomiędzę stacyą Cl:zzasów. a 
przystankiem : bnugwnią w Dsyczynie przy hm. 


jazdy wydają koudnuktorz” w pociągu zaś ek-pe | 
dycya pakunków ra-lę;aje za Opialą nzieżytości | 
w stacyi nadawczej. Załudńwanie i wyładowanie 
tuwarów możliwem jest tylso za | orocumieniem 
się i zgłoszeniem transportów do cyiCkayi kolci 
państw. w Krakowie. Czas odjazdu pociąsów za: 
trzymujących się w tym przystanku jest następu- 
jący: a) w kierunku ku Jaworznu od'ezd pocią- 
gn nr 6351 o godz. 11 min. 17 przed poł.; b) w 
kierunku ku Bolęcincwi odjazd pociągu nr. 6362 
o g..5 m. 56 rano. 


i 
I 


— Akcye gal. Banku hipotecznego dosięgły 
na sobotniej giełdzie wieaeń «iej kursu 515 kor. 
i taki też kurs urzędownie został zanotowany. 
Na pon'edziałowej zaś giełdzie — jak nam tele- 
grafują — osiągnęły już prawie kurs z zeszłego 
tygodnia, bv 540. 


— Niedobór Charkowskiego Banku handlo- 
wego wynosi ogółem 2.800.000 rubli. 


Wiadomości giełdowe. 


Wiedeń d. 22 lipca. (Telegram Gasety Na- 
wej). Zamknięcie giełdy o godz, 2 minut 30 


Uuionbanku 539*—, Banku dla krajów koronnych 
403:50, Bankvereinu 446:—, Bodencretitv 864: — 


236-—, kolei Elbethai 4 kolei północnej ` 


ezergia i ona stawała się miękką i sławą, prze- 
rażoną i omdlewającą, stała się taką, jakaby 
po- 


«tóry sam oburzyłem się na siebie. 

Podałem jej wody; wskazała na lód na 
miseczce i widocznie z wielkim wysiłkiem pod- 
niósłszy się. znowu przed kantorkiem stanęła. 

Zniecierpliwiło mnie to. 

— Nie mogę ustąpie i żadnych w tym kie- 


| wrzesień —' - 


(żyto na maj —* 


28 


—"— , na je eń 8'16 do 
na maj-cz6r- 


na maj-czerwiec --*— do 
8:17, żyto na wiosnę 0'— do 0*—, 


wiec —*— do ——, na jesień 7'06 de 7:06, ku- 
kurudza na maj-czerwiec (' — de 0*—, na czerwieo- 
lipiec —* — do ——, na lipiec-sierpień 5:61 do 


5:62, na wrzesień-październik 5°75 do 5*77, owies 
na wiosnę 0(— do 0*—, na maj-czarwiec 5'89 do 
54l na jesień 6:64 do 6:65, rzepak na sierpień- 
dn — ` —, olej rzepakowy na kwiec.- 
ma, 0 — do 0'—, na wrzesień-grndzień —'*— 
Usposobienie : słabe. 
Stan powietrza : pogoda. 


v 


Budapeszt dnis 22 lica. 
Kurs w koronach . po 50 kigr. 

Notowano pszenicy na wiosnę (— do 0*—, 
na maj 0*— do ('--, na paździ*'nik 7:97 do 7:98, 
do —'—, na październik 6:69 
d> 670, owies na maj 0— da '—, na pa- 
å iziatnik 6-85 do 6-36, kukurudza na lipiec 5:32 do 
A Ju, ua sierpień 5:36 do 5'37, na maj (1908) 
512 do 5 13, rzepak na wierpień 18*— do 13:10. 

Oiciiy na pszenicę dostateczne. 

Cbęc kopna mierna. 

Usposobienie : siabe, 

Stan powietrza: upał. 


->s mam i www u 


Nadesłane. 


a tę rubrykę keduketu me odpowiada. 


Pokój ładny 
zaraz do wynajęci» w domu przy ulicy Zimo- 
rowicza l. 2. 


Adwokat 
dr. Stefan Frenkel 


przeniósł swą kancelaryę do realności przy 
ulicy Akademickiej 1. 12. 
trwałe 


asadowe Farby i= 


do malowania budynkow, w 40 przeró- 

żnych wzorach, rozpuszczalne w wapnie, 

równające się malowidłu olejnemu, kilo od 16 et. 

wyżej. Karton wzorów i sposób użycia gratis 
i franco. 


Jako reklamę posyłam u 


CARL KRONSTEINER, Wien. IM Hauptstrasse Nr, 120. 
bogim gratis sztuczny 


Dla głncly oh. bębenek uszny do leczenia 


głuchoty. Naleźy zwrócić się do MH. Chewal 
Bolton Gardes Chiswick Lem- 
dom, w. 


p o 


Zanim mogłen: się opatrzyć, co zamierza 
uczynić osuuyłu się dc moich kolan, i obejmując 


je tak silnie rękami, Że ani ramion jej rozerwać, 


ani jej podnieść nie mogłem, mówiła prędko, 
głosem drzącym, urywanym : 

— Panie! bądź dobrodziejem, dobroczyńcą 
moim. Do tej pory oszczędzałan memu mężowi 
wstydu, hańby i wiadomości o śledztwie sądowem. 
Mogłam to uczynić wskutek bezustannej czuj- 
ności, a opatrzność mi dopomagała. Ten człowiek, 


runku nie mogę mieć względów. który jest moim światem. moim bogiem, nie 

—- Jedn: możesz pan dla mnie uczynić: | przeżyłby wiadomości. *e kobieta, nosząca jego 
zabrać raj ery, które tam znajdziesz i opieczę- |iinię, jest kandydatk ` kryminału. On dał mi 
tować je a przeczytać dopiero po mojem prze-|stanowisko, on mnie Lez wszelkich zalet uko- 
słuchaniu. chał szczerze i prawdziwie; on na rku każdym 

Spojrzaien na nią; znowu zdradziła znajo-|daje mi dowody Swej wiary bezm * > swej mi- 
mość przepisow, co do przeprowadzeni” rewizyi |łości głębokiej, rozumnej, uczciwe! 'enatnej. 
Był to fakt, k'óry najgorzej na mnie działał 1| Wiadomość, że na mnie padły c. „iegodne 
żle mnie dla niej nsposabiał. A^ rzut oka na jej| jego uczucii, przyprowadziłaby go ierć. Pa- 
drzącą postać przekcne: mnie, 6 tym razem|nie! — jeżeli prawdą jest, iż prew nakazuje 
instynkt z niej przemawiał, a nie rutyna. sędziemu pcz.ępować tak, aby sza”  ał osobę 

Patrzyła na muie spojrzeniem pełnem nie- | obżałowanego, nie narażał go b zebnie na 
pokoju, jak sarna, gdy pogonką spłoszona, ujrzy wstyd, uczyń to, przekonasz się, że uczona je- 


przed sobą nagle myśliwego z bronią w ręku. 

—- To mogę uczynfć, ale kiedyż pani zgło- 
sisz się do jv zesłuchania ? i 

Drgnęła. 

— Ach tak | do >rzestuchania! uezyniwszę 
mi pan 


stem siecią intrygi piekielnej, której tkaniny sa- 
ma rozerwać ani rozsunąć nie mogą. 


(C. d. n.) 


GAZETA NARODOWA z Wtorku dnia 23 Lipca 1901. Nr. 202. 


13  |mocno zaczerwieniony. — Czy nie mogłabyś pani | 
zmienić mi szylinga ? 
i ` Wyszłam do mego pokoju, a po chwili wró- | 
i ciłain jaż z piemiędzui. 
| Zapomniał też i zazwiska owych chłopców;, 


upłynęło też dość czasu, zanim je sobie przypo- 
POWIEŚC 


mniał. Zapisałam je i zabie.alam się schować: 


Gdy wróciłam do pokoju szkolnego, spo- 
strzegłam ze zdziwieniem, że Alicya przez czas | wołał mr. Rayner, nie przerywając gry: 
tej wizyty wypracowała dość długie zadanie. — Proszę, proszę tu wejść | 

Do następnej soboty, + ktorym to dniu pi- Przesuraszyłam się na razie, bo idąc bar- 
sywałam zwykle do mamy, nie zaszło nic no-į dzo ostrożnie, nie spudziewałum się, żeby mnie 
wego, | naóył usłyszeć. 
Po obiedzie poszłam z listem do mego po- Wchodząc do pokoju, zastałam tam mrs. 


troskliwie złożoną kwotę. 

Mr. heade obejrzał uważnie, co napisałam, 
wosząc następnie, abym to dokładniej zrobiła. 
Brakowało daty i jedno nozwisko było į: zokrę 
cone, 

(Ciąg dalszy. Sam poprawił błąd, przyłożył bibułę i zło- 

— (Chciałam się widzieć z mr. Reynerem żył arkusz starannie jak najważniejszy dokument. 
w pewnym interesie, ale słyszę, że wyjechał. — Czy to taka ważna rzecz? — zapyta- 
Dlatego ośmieliłem się prosić panią, miss Chri- |łam naiwnie. 
stie, ażebyś się łaskawie zajęła tą sprawą. Mr. Reade uśmiechnął się, pochylony nad 

— Kiedy ja nie mam żadnego pojęcia o | biurkiem, wkrotce jelnak spoważniał i odpowie- 
interesach, o sprawach mr. Raynera — zaczę- | dział seryo: 
łam niezdecydowana, — Możeby mrs. Rayner. — Jeśli chodzi o pieniądze obcych ludzi, | 

— O, nie chciałbym jej trudzić drobnostką ; | to najmniejsza kwota jest niesłychanie ważną. 
wiem, jak jest chorowitą. Tu idzie jedynie o przy- | — A, rozumiem — powiedziałam zmięsza- 
jęcie dwóch pensów, złożonych przez dwóch | na mojem niedoświadczeniem w inte:esach, nad 
chłopców do mającej się założyć kasy ogzezęd- | którem on miał widoczuą przewagę 
ności. Obiecałem im złożyć te pieniądze. Następnie zaczął mówić o ubiegłej niedzieli, 

Szukając po kieszeniach, wydobył nareszcie | pytał, czy się nie przeziębiłam, a dopiero po zu-| 
jednego pensa. |pełnem omówieniu tej sprawy, pożegnał się| 


FLORENCYI WARDEN. 


Z ANGIELSKIEGO. 
CZEŚC PIERWSZA. 


koju, bo tam było wygodniej. Podnosząc chwi-| Raynera z Alicyą. Na krześle pani domu leżał 
ilowo wzrok, miałam przed sobą widok na zielo- | niedbale porzucony śliczny szal, przywieziony 
ne moczary, a lekki szum liści na drzewach zapewne przez męża, a moja uczennica trzymała 
brzmiał tak kojąco. ma ręku ogromną, woskową lalkę, na którą na- 
Napisałem zaledwie parę wierszy, kiedy in-| wet nie patrzyła — dziecko było zupełnie oboję- 
ny ton przygłuszył szum liści —- daleki głosj tne dla lalek Mr. Rayner opalony, żywszy jak 
skrzypek. Z początku doleciało mię parę urywa- | zwykle uśmiechnął się do mnie. 
nych tonów, przerwa, potem dźwięk otwieranego — Nie zapomniałem o nikim — powiedział 
okna, a potem popłynęła śliczna pieśń Szuberta | grając spokojnie dalej — tam ma pani pamiątkę 
coraz wyraźniej, silniej, owiana dziwnym uro-| po ulubionym Londynie — dodał, wskazując ru- 
kiem. Tak mógł grać chyba mr. Rayner w tym | chem głowy na małą drewnianą skrzynkę. 
domu, musiał już zatem wrócić z podróży. Nie 


i Ki Otworzyłam ją z łatwością. W mchu i wa- 
spodziewałam się po nim takiej gry. 


cie leżało złożonych przezornie ze dwanaście 
najpiękniejszych blado-żółtych róż. Oniemiałam z 
zachwytu i cudną grą i przejęta widokiem- wspa- 


Gdy ostatni dziwnie żałosny ton przebrzmiał, 
schowałam mój rozpoczęty list do teki i zbiegłam 
na dół. niałych róż, czekałam dopóki mr. Rayner nie 

Skrzypce ozwały się znowu. Cicho zbliży-| Skończył grać. Potem zbiiżyłam się z podzięko- 
łam się do pokoju szkolnego, skąd mogłam do-; waniem i życzeniem dobrej nocy 
skonale słyszeć grę, jeślilbym drzwi zostawiła o0- — Szczęśliwa „Piękna“! — powiedział z n- 


— Drugiego musiałem zgubić - powiedział |i wyszedł | 


DROBNE OGLOSZENIA 


po l ct. od wyraza. 


óżka żelazne, składane po zły. 650, £ 

bokami, orzecho »n lakierowane po złr. 
13:—, 14—, 13:—, 20—. Materace 
diaciane sprężynowe po mr. 1250. Łó-gnałode 
Żcezka dzieqinne po złr. 12—, 14—, 
l6—, 15:—, Kombine umywalme od zł. 
č:— do zł. 30.—, poleca Piotr Chrząstow- 
nki, handel żelazny we Lwowie, plac Ka- 
pitulny 1 (naprzeciw katedry). Filia : Tar- 


nopol plac Bobieskiego. 
osobiście we Lwowie do Hotelu Euro- 
HLer bata pejskiego w dniu 35 lipca rb. 
chińsko-rosyjska, zbiór majowy, świeżejmiędzy 8 a 9 rano. 
Souchong I. złr. 3:75, IL. złr. 3*—. Okru- 
chy najlez łr. 175. Okruchy drobne 
ztr. 130 za funt. Dwór Łapszyn Brzeżany. 


znanej, już rozpowszechnionej 
dnej amerykańskiej 


na czas tegorocznych feryj s 
maszyny io pisa 


go technika lub 

prawnika (Polaka), za legi- 
tyiuacyą, jako sekretarza. 
Obowiązek pracy 4% godzin dziennie, 

wynagrodzenie: Całe porządne utrzymanie 

i dziesięć koron tygodniowo. 

Interesowani zechcą się zgłosić domnie 


Wien I. 


pk 37 Zalecona przez Towarzystwo lekarski i 
H kat, Towarzystw i zakła Maszy oryg. Linji e wk | SZUZAWA pią sodowa o sA części Ala E i PSE? 

i - : A he z , czne, x 
Związe aoa ocyanych poleci amerykańskie Dr. Christoffa Ambracreme. i ja RY SĘ. 
dobroczynności publicznej J. W. wdowę po a SPA zr =. > e z 
urzędniku bez pensyi, matke dwojga. ma- dom iekantak ET EO ae LH: 
łych dzieci, której do założenia pralni brak mięsa smlinaiul bieńsrym koodit EAN ih rar) r d 
funduszu kie; Eni Przez umożli- wyrobu wiedeńskiego ae em a WKM cz. at ża co i kuj 2 : 
6 a 2 pa. prana qPrar"obr się. tę i koron 5:50, „dziwy tyi os o yg valuych słoika:h po ś : 
inteligentną rodzinę od nędzy. — Ofiary lkr. 10 bl, *mbra MYDŁO do t-vo 3 p > 
przyjmuje Związek (Lwów, Rynek 30). maszynki do pr. Chrisitof"a 10 hl. — Wysyłka musijjj wyrobu naszego, pod kontrolą Komisyi przemysłowe; Towarzy- A. 

być zaopatrzoną w zaregisirowaną markę a i a W +h i e 
FO GPW „Ma, PLA. migdałów | lhours. Główny sklad dla Lowa. „ij STW lekarskiego. Używaną bywa w zgadze, kurozach i prze, || 
Uczniowie Ich "dómOW  acajdd 20 1 zzo Pod „Srebrnym Orłem“ Zygmunta wlekłych katarach żałądka, z dobrym skutkiem. A 
umieszczenie odpowiednie i korzystne. Zgła- koron I lłuckera, w Krakowi: w api. W. Redyha, Cena flaszki w Krakowie 15 ct 4099 H" ZEE, Y» 
szać się można codziennie listownie lub połeca E. Hellera. w Brodach w apt. Leona Kal- D bys tekach 1 dr Jh kład 
osobiście. Artur Marie, profesor szer- i lira, w Nowym Sączu w apt F, Jakubow o ngbyoia w aptekach 1 drogueryach . saia dła Lwowa 
mierk, mł. Pańska 17,1. p. Jal Schumann skiego, w Przemyślu w npr: M. S-h wara, w aptece J. Wewiórskiego. 
} w Tarnopolu w apt. M. Krzyżanowski -go E 4 
Lwów, li H. Franzosa, w Czerniowcach w aptece : 5 
a r . [pod ceaaraką koroną dr. Józefa Barbera. 5 d Í r w w 
Mając synów w szkołach po oto Przeważnie we wszystkich więks.ych apte- y Ca DE" MU S i ra 0 I€ 
kach i drogueryach. włajcieiele fabryki wód mineralaych, 


we Lwowie przyjmę sindentów z lep- 
szych domów, którzy znajdą n mnie opiekę 
rodzicielską, dozór wytrawnego pedagoga, 
rozmowę w trzech językach. — Zgłoszenia 
do 15 sierpnia adresować proszę: Droho- 
mysi, poczta Hrnszów, Cecylia 
Bobrownicka. 


Sanatorium dla chorób skórny 


H H z wysokiem wykształ- 
Młodzieniec cnn. 2” lubnemi 
poleceniami, przyjmie lekcyę i równocześnie 
ofiarnje usługi przy gospodarstwie. Łaskawe 
zgłoszenia » przyjmuje: p. Brzeski, — 
Lwów, Rapoporta 11, drzwi 19. 


Cenniki na żądanie. 


Sezon letni, 


Myin 1 WA Zastępstwo 


pierwszorzę- 


jest do oddania na Lwów solidnej finie,| 
|pracującej na własny rachunek pod korzy 
jstnemi warunkami. — Oferty pod „U. R. 
1413“ do Haasenstein « Vogler, 


Piec! 


pikrą w Żdniach w zupełn 'ści| 


Landsbergstrasse, Breslau, Siidpark. 
Dr. Martin Cholzen. 


Spa. 


tworem. | śmiechem, otwierając mi drzwi — szczęliwsza 


w pim cem: 

Kropon (Troponum prum) papiet na 100 s K. 120 
Tropon E pakiet na %50 g. K. 
Tropon żelazisty (Ferrum tropon) w puszkach 100g 
Tropon-czekolady w karte :e po 12 tabl 
Tropon-kakao w tryginalnych puszkach K. %50 | Fropon ciastka 
iroepem, pożywna mączka dla dzieci w oryg. puszkach 1/80 | Tropon ciastka 
Opisy naukowe jakoteż broszury i przepisy Centralbnreau der Oest.-ung. 
kucharskie bezpłatnie u 


nia 
3:50 | Tropor 


4) = 


SAGE ZI 4. WKK NY BED UEPELOOREBGEOOEIPEZ KTW 


ch, 


Po a A o 
w, TW, 


( : 
N SEIDL 


h 
C) polecają w wielkim wyborze kapelusze damskie po censoh 


ER I KARPINSKIEJY 


MAGAZYN MÓD R 
i 


w pobliżn niem. granicy, linia Kolonii, Brukseli, Paryża. Letni 
rezydencya belg. królowej. Kuracya kąpielowa i picie wody, są nad 
zwyczaj skuteczne dla bezkrwistych i chorych na blednicę. 
Kasyno w Spa otwarte jest przez cały rok. 


Uczeń 7 kl. gimn. 


wsi na czas wakacyje Adres: 


Rzeźbiarska 5, Modelski T. 


Rozrywki te same co w Monie Carlo. 


daj i te at ih A 
wydaje oeae aa eara milion franków 


t/ m para lii Lwów, poleva %szel- 
J, Kapralik kie Instrumenta mu- 


zyczne : samogrające. Cenniki bezpłatnie. 


wszelkiego rodzaju. 


"ez 1 2 m. 
m e ar — 


LATOR SIEA. 


Banku galicyjskiego dla handi 1 


ulica Jagiellońska liczba 3. 


(dawny loku! żanxe kredytowego). 


KANTOR WYMIANY 
kupuje * sprzedaje wszelkie papiery wartościowe i waluty zagraniczne po możliwie 
najskrupulatniejszych kursach, uskutecznia pod takimi samymi warunkami wszelkie 
zlecenia giełdowe zarówno na giełdzie wiedeńskiej jak i na giełdach zagranicznych, 
wydaje na wszystkie znaczniejsze miejscowości świat: i zagraniczne miejsca kąpielowe 
bezpośrednie przekazy i listy kredytowe, wreszcie wypłaca wszelkie kupony możliwie 
bez petrącenia jakiejkolwiek prowizyi inkasowej. 
Godziny urzędowe od 9-tej do 12%, — i od 3 do 4'/,. 


ODDZIAŁ WKŁADKOWY 


przyjmuje wkładki na 4'/,%/, książeczki oszczędnościowe. 


ODDZIAŁ TOWAROWO-HANDLOW Y 


załatwia czynności handlowo-komisowe, a zatem: zakupuo i sprzedaż zboża, nasion, 
spirytusu, artykułów pastewnych, sztucznych nawozów i wszelkich innych ziemiopłodów. 


ODDZIAŁ MELIORACYJNY 


wykonuje wszelkie prace melioracyjne, jako to: zdjęcia planów, wygotowania kosztory- 

sów do drenowania pół, nawodnienia i cdwodnienia łąk, budowy rowów, kanałów, dróg, 

szos, kolejek eto. etc. i poleca się do praktycznego przeprowadzenia powyższych prac. 
Finansowanie uskutecznia się podług każdorazowej szczegółowej umowy. 


W razie już gotowych planów, nastąpić może na podstawie tychże wykonanie pracy. 


ODDZIAŁ ZASTAWNICZY 


udziela pożyczki na wszelkie kosztowności, jako to: drogie kamienie, perły, 
złoto i srebro. 


(Parter, w podwórzu). 


py 


p4 


ANNA 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor Platou Kostecki. 


Prospektów proszę zażądać od sekretaryatu kasyna w Spa (Belgie). a 


> F L umiarkowanych. Oryginalaę modele paryskie. » 
OW zc A A AJ M a s 
: OGG OOOO OR—OO"C SOLN) | | aa 


4 


Gdy przechodziłam jednak koło jadalni, za-|jak w bajce, bo nie potrzebujesz się pani 


Wytwarza miskały, nio TROP ON Drzechodząc W tłuszcz, 


1 | Tropon herbatniki (10% 
480 | Tropon sucharki (kuracyjne 15%, troponu) 10 sztuk —40- 

sucharki dla diabetyków (50 ° 
K. — 75 | Tropon ciastka w eleg. oryg. puszkach 


b-z kartonu za kg. 


Dr. Róder % Comp. Wien VIII/1 Kochgasse 3. 


z zieloną marką ochronną zakonnicy, 12 małych albo 6 põ- 


A- Thierry ego centyiliowa maść ne rany 


We Wiedniu główny skład: 
J. x. Török ; dr. Egger, — W 


3 


Wszelkie repera cye p-zyjmuje i takowe jak najle 


z 
wdzięczności za róże potworowi poświęcić. 

Śmiejąc się, wyszłam z pokoju. Na wacho- 
dach stała Sara i patrzyła za mną ponuro. 

— Także już ocząrowana! — powiedziała 
cierpko ze złośliwym śmiechem i poszła prędko 
do kuchni. 

Łamałam sobie głowę, jak mogli mr. i mrs. 
Rayner trzymać iak nieznośną i złośliwą służącą, 


y. 
! Na drugi dzień była niedziela, której OCze- 
kiwałam przez cały tydzień z niecierpliwością. 
łatwą do wytłumaczenia, bo ona jedna wnósiła 
trochę urozmaicenia w jednostajny 


KĘ tryb mego 
Starszy mr. Reade nie przyszedł do kościo- 
ła, natomiast młodszy ukląkł pobożnie w swej 


ławce i wpatrywał się we mnie bez przerwy, tak 


że nie mogłam wkrótce poduieść oczu, żeby się 
nie spotkać z jego wzrokiem, co mi przeszka- 
dzało w modlitwie. 

(C. d. n.) 


Ks 
troponu) w paczk. 10' sztuk — 40% 


o trop.) 10 szt. —'40 
zawart. 400g. 4 — 
po 10 sztuk |= 


10:— 


w kartonach 


Tropon: und Nahrmehlwerke 
Lslefou nr. 3833. 


Apiekarza A. Pigrry 400 klin r 


dwójnych flaszek R. 4 — opłacone, 


2 słoiki IK. 8-50 opłatne za zaliczką 


Thierry'ego apteka pod „Aniołem stróżem" w Prefradzie 

pod Rohitsch-Sauerbrunn. ; 
Fleischmarkćt Ł£— W Budapeszoje: Zi 
Z apte- 


rz S. Mittelbac 
Do nabycia en, detail wszedzie. 


‘Stanislaw Wozniak 


zegarmistrz 


we Lwowie, ulica Akademioka 1 8 


poleca swój 


SKŁAD ZEGARKOW. 


szwajcarskich kieszonkow : dełaki meer MaA 
Schwarzwaldskich yoh, wiydeńsxioh ściennych i 


— z dwuletnią gwarancyą, 


iej i najtaniej ; 
d gwarancją Tówiną, piej i najtaniej wyk nnje 


O oia Bi D A S E, o 


Ruch pociągów kolejowych od I maja 1901, 


Prsyjazdy|s odjasdy pociągów podane są podług zegara środkotwo-ewropogekiego. 


Pociąg godzina Przychodzą do Lwowa na dworzec główny: Pociąg  godsina 
4 Czerniowiec, Itakan, Jass, Comstaucy, Bukaresztu, z 
Krakuwa, Orłowa, N. Sącza, Jasła, Chabówki, Zakopat.ego, Ber- | POSPISZA. 
lina, Wrocławia, Warszawy i Wiednia 


zdy. Zwykłe bilety aj:ncya dzienników J, St. Sokołowskiej, w pasażu 
E_.asuaua |. $ od 7 rano do 8 godziny wietzorem, zaś zwykłe i wezel- 
kiego inneg» rodzaju bilety, taryfy, ilustrowane przewodniki, rozkłady 
jazdy itp biuro informacyjne ak. kolei państw. (ulica Krasiekich l. 5 w 


do Krakowa, Roxwadowa, Jasła Ch i 
Wiednia, Wrocławia, Berlina jai. 


Odshodzą ze Lwowa z dworca głównogo: 


Zakopanego, Orłowa 


„ Podwołoczyak, Brodć 
kiego, Grzymałowa o Kopyczyniec, Zaleszczyk, Podwyso- 


osobowy z Podwołoczysk, Grzymałowa 4 „ Itzkan, Czorniowieo, Stanisławowa, Bukaress’ Jon 
k ie : asobow „ Krakowa, Wiednia, i a: q=14 
! Kei, "e Warszawy, Tiodsia, Oświęcimia Kyma- 7 72h, Stróż, Roaadowwii. DARALE A Su'a; 
nowa, Sanoka, Chyrowa - „ Brauchowi j i 
" 620 z Czerniowiec, Itzkan, Suczawy, Czortkowa Katusza miog (qulam njado Baw gaśr ig wy ika 
A 646 z Brzuchowiec (codziennie od 16 maja do 15 września włącanie) U n Ławooznego, Muakacza, Pesztu, Borysławia 
145 a Janowa n „ Podwołoczysk, Kijowa, Odessy, Brodów, Kopyesynioo 
- S00 z Tarnopola, (Brodów) p n Canosa, E odwysokiego, Potator 
z 8'10 z Ławocznego, Chyrewa, Borysławia, Sanoka, Kałusza i Posstu | POSPIeBEB. n Krakowa, Wiednia, Wrocławia. Berlina Lubaozowa Orłowa 
= 315 z Sokala i Rawy ruskiej Chabówki, Zakopanego (od 1/5 do 30/9) j 
&50 a Krakowa, (Zagórza, Łupkowa, Przemyśla. Wiednia, Berlina, osobowy z Krakowa, Bogamina, Warszawy, Chytowa. Praoworska, Bos- 
Wrocławia, Orłowa (od 15/6 do 15/8), Tarnowa, Pesztu wądowa, Stróż, Tarnowa, a od 15/6 do 159 włączn:'e Sanoka 
11:46 z Rzeszowa (Lubaczowa, Jarosławia, Sambora i Przemyśla) “ noka, Rymanowa, Iwonicz» i Jasła 
11:56 a StaniRawowa (Kóresmózó, Potutor. Chodorowa) 900 n» Skolego, Chyrowa, Kałusza (do Lawoczu, vd 1/6 do 15/9; 
8 12.55 z Janowa ” sk n fosę m" l 
Š 1-10 z Skolego, Stryja Kałusza, Chyrowa(Ławocznego od lj do 15% . % n Eodwośoczysk, trzymałowa, Kasow 
pospleszn. 135 z Krakowa, Wiednia, Wrocławia, Berlina, Tarfowij Kradiówi, - 10.25  „ Czerniowiec, Stanisławowa, P okator. 
Rozwadowa, Przeworska, Sanoka, Chabówki, Zakopanego n 1020 n» Bokala, Bełzea, Lubaosowa, Rawy ra kiej r 
z 145 z Cyerniowiec, ltzkan, Bukaresztu, Jass, Husiatyna, Stanisł, p 1:25  „ Janowa (od 1 maja do 15 września w niedziele i święta) 
p 235 z Podwełoczysk Gray małowa, Husiatyna, Tarnopola i Brodón | Pogpiesn. 155 + Podwołoezysk (Kijowa, Odensy, Bzędów), Kopyczyniec, Zale- 
osobowy 314  Brzuchowiec (od 16/5 do 15/9 w niedzielo i święta) sźczyk, Grzymałowa; Skaly; Iwani pustego i 
k 4.40 z Sambora, z Borysławia, Drohobycza, Stryja osobowy „315  „ Brzuchowie (od 16 maja do 15 wrzesnia w niedz. i świętaj 
5'35 z Podwołoczysk, Kijowa, Odessy, Grzymałówa, Kozowy. Brodów | Pospieszn. 240 „ majowe, Itzkan, Stanisławowa. Ilasiatyna 
EZ 550 a Krakowa, Wieliczki, Orłowa, Rozwadowa via Dembisa, Sam- » 356 /„ Krakowa, Wiednia, Wrocławia, Berlina, Jasta, Cnabówki 
bora, Ohyrowa, Kalwaryi, Berlina, Wrocławia, Wiednia, Zakopanego 
z b40 z Czerniowiec, Istkan, Stanisławowa osobowy 3:06  „ Stryja (do Skolego tylko.ed 1 maju da-30 wrzośnia) 
M 660 z Sokala, Bełzca, Lubaczowa, Rawy ruskiej n 315 „Janowa (codaiognie od 1 maja de 34! wrsośnia) 
„  JTT36] x Srzuchowie (od 16/5 do 15/9 w niedziele i święta) > PE eei rowe e a e wirklia) 
z l 9.00 z Janowa (od 1/5 do 15/9 w niedziele i święta) * łatwa 0 | a plil, Lubaciewa, Jarcaławia 
pospieszn. g 840] z Krakowa, Wiednia, Berlina, Wrocławi:, Tarnowa, Lubaczo wa, . af Stanisławowa 
Sanoka, Praeiuyśln, n „ Janowa (od 1/6 do 1b/0 w dnie powas. a od 16/8 do 30/4 
osobowy $ S5'50] z Brzuchowie (185 do 15/9 codziennie) 1902 codziennie) 
n 941] s Janowa (codziennie od 1/5 do 30/9) 5 n Krakowa, Wiednia, Wrocł. Berlina, Warsz, Orłowa, (od 1546 
x 950]] z Krakowa, Wiednia, Warszawy, Berlina, Wrocławia, Tarnowa, do 16/9) Chyrowa, Mez6-Laboreza i Pesztu, Oświęcima 
Jasła, Przeworska i Koswadowa > a Zawocznego, Munkacza, Posatu, Clyrowa, Kałusza 
n 9.20 f z Czerniowiec, Itzkan, Bukaresztu, Husiatyna, Kórearqezó - „ Tarnopola i Brodów 
5 Ta z E Ea uR | I g Kałusza, Borysławia . n Sakala i Ra ROR 16% w niedziel 
- i a Podwołoczysk, Kijowa, Odessy, Brodów, Kopyoz ; 2 . 2 PWZ o "wo iele i świ 
czył:, Skały, Iwania pustego og a z » Janowa ta do 15/0 - A r 
e n» Czerniowiec, ltskan, Jass, Bukaresztu, Czortkowa, Bertomotu 
Na dwursec „Podzamcer® : g az ke w s i 
Poe. rakowa, ia, Warszawy, Wrocławi», Hoswadowa vi 
| sizjj z Podwoioczysk, Grzymałowa, Tarnopola, - a em worsk, Ch U ławia, Roswadowa via 
growe, Rymanowa, Iw ; 
n 14u z Tarnopola i Brodów Chabówki, Zakopanego pow 1 ER aw 
pospieszn, 2'20  Podwołoczyek, Kijowa, ('dessy, Grzymałowa i Brodów n n Podwołoczysk, Brodów, Kopyczyniet, Grzymałowa 
osobowy Sil 2 2 : r Kopyczyniec, Za- Zd 
leszczy: Podwysvkiego : Brodów h worca Podzamozs ; 
- rzy z Podwołocaysk, Kijowa, Odessy i Brodów, Kc. "czyniec, Żalesz- n 6-43  » Podwołeozysk, Brodów, Kijowa, Odessy, Kopyosynieo 
uan czyk, Skały, Iwauia pustego > TW o 9-43 o» Podwęłeczye Boe RYACynie0, Zaleszozyk 4 
, JA pospieszn. 208 » Podwołoczysk, Brodów, Kopyczyniea, Zaleszczyk, Skały, Iwa- 
Uwaga: Pora nocna oznaczoną jest ramkami. „Czas środkowo-earopejski jest pó- nia p'stego Grzymałowa, Kijowa, Odessy 
Łuiejszy o 36 minut od czasu łwowskie*b. W mieście wydają bilety ja- osobowy H Tarnopola i Brodów 


w podwórzu, Schody II, drzwi l. 52) w godsinaca urzędowych (8—3 w 
swięta 9—13). 


Z drukarni i litografii Pillera ı Spółki. 


